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!• jM M jW IC Z E — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE —  ul. Zanikowa 14 Księg. W  Włodzimierowa. 
GRODNO —  Księgarnia T -v .a  „Ruch".
HORODZIEj —  księgarnia Kol. „Ruch'*
KI ŁCK —  Sklep „jedność"
LIDA —  ul Sawalskd 13 —  S. Mateski.
ŁUN1MFC —  Księgarnia Kol. „Rucn“
MOLODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch'
MIORY —  Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T -w a „Ruch"

DRLJA —  Kowkin.
OSZMIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODtłRODZIE —  ul. Wileńska 15 T . Gurwicz 
PIŃfiK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarski 
POS LAW Y —  Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej.
ST OŁPCE —  Księgarnia T-w a „Ruch"
SŁONiM —  Księgarnio J Rjppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. śW IgCIAN Y —  M, Lewin —  Biuro gazetowe ul. 3 Maja i  
W OLOżYN —  Liberman, Kiosk gazetowy 
W ARSZAWA —  Kiosk Księg. Kol. „Ruch .

PRENUMERATA miesięczna z odnk.sie.iiem do domu, lub z prze 
syłką pocztową 4 zl., zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr. 
JU259.W  sprzeuaży detalicznej cena pojedynczego n ru 20 groszy

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem  
Redakcja rękopisów nircamowionycn nie zw raca. Admin frącjtu 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy' jeanoszpaiiowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr 40. Za teKSiem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika rekiai.iowa muimetr 60 gr. W  numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drcze \ 
Zagraniczne 50  proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabełan czne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy aruku mogą być przez Administację zmieniane uowolnie. Zk uosiarccenis n-ru dowodowego 20 groszy.
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Dziewięciu najbanzie] SpraGon emisji bonós skcrbcuych me Francji telebrahy 
zasłużonych Wilnian Rząd postawi kwestią zaufania

Zorganizowana przez nas ankieta w 
sprawie stosunku naszych czytelników do 
zagadnień politycznych, ekonomicznych, 
i religijnych, dała nieoczekiwanie do­
bre wyniki. Czytelnicy nasi bardzo ży­
czliwie poparli naszą inicjatywę i w y ­
powiadali się szczerze i wyczerpująco, 
dając w ten sposób pierwszorzędny ma­
teriał do wysnuwania odpowiednio uza­
sadnionych wniosków.

Dwa zagaaniem a zostały wówczas
szczególnie dobrze oświetlone: sprawy 
samorządowe i związane z niemi zadłu­
żenie wsi i akcja  obrządku wschodnie­
go. Ponieważ jednak sprawy te najbar­
dziej obchodzą mieszkańców juowincji, 
którzy wciąż bezpośrednio z niemi się 
stykają, przeto w ankiecie naszej od ­
zwierciedliły się przedewszystkiem na­
stroje i myśli ludzi, mieszkających po 
za Wilnem.

Samo Wilno wypowiedziało się nie­
dostatecznie. Pragnąc więc w'yaobyć
głos przedewszystkiem Wilna, organizu­
jemy drugą ankietę, która, mamy na­
dzieję, zostanie przez naszych czytelni­
ków przyjęta nie mniej życzliwie, niż pier 
wsza.

Plebiscyt, który urządzamy obecnie, 
ma wskazać dziewięć osób, najhardziej 
wobec W ilna zasłużonych.

Pomysł takiego plebiscytu nie jest no 
wy. Nie szukając daiekicn przykładów, 
można wspomnieć „dziesięciu zasłuż ~-
nych P olaków ", wysuniętych (barda r
trafnie!) przez czytelników „Kurjera P o ­
rannego".

Oryginalność naszego konkursu po­
lega na rozszerzeniu kwaliiikacyj osob
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służonych w'obec Wilna.

Oto są te zawody :

1. Kapłan.
2. Uczony
3. Pisarz.

Artysta-plastyk.
Artysta teatru,
Działacz społeczny.
Adwokat,

8. Lekarz.
9, Pedagog,

Rzecz jasna, chodzi tu o osoby żvją- 
ce i bez różnicy płci. W  kwalifikowaniu 
należy uwzględniać jednocześnie wybit­
ne zdolności w swoim zawodzie i pracę 
dla Wilna. T rzeba  zachować pewną 
równowagę pomiędzy temi zaletami kan­
dydatów, aby dać ocenę sprawiedliwą. 
Może się znaleźć, dajmy na to, uczony, 
pisarz, czy artysta, o wielkim talencie i 
sławnem innemu który jednak z Wilnem 
ma tyle wspólnego, że w danej chwili w 
Wilnie mieszka. Taki nic będzie mógł 
znaleźć się w grome dziewięciu.

Może być inaczej. Jakiś, przypuśćmy, 
lekarz czy adwokat, nie pracujący w swo 
im fachu, może posiadać wielkie zasługi 
ze względu na pracę kulturalną i sp o ­
łeczną na gruncie wiieńsk.m; taki trafi 
do areopagu wybranych tylko, jako wy­
bitny działacz społeczny, a nie w cha.ak  
terze przedstawiciela zaw'odu.

Ankieta jest oczywiście tajna.

Ci z naszyeu piciiumeratorów i czy- 
leiników, których wszyscy kandydaci 
(lub zdecydowana większość kandyda­
tó w ),  wyjdą zwycięsko z plebiscytu, —

W ZN O W IENIE RUCHU O SO BO W EG O  
NA ODCINKU CHARB1N —  MAN- 

. . DŻURJA
PARYŻ PA T. —  Komisja finansowa losy obecnego gabinetu zależą od stano- głosami prze :iw k o  6  całosc projektu pro W A R S Z A W A . P A T .  D y e t k c j j .  O.krę-

Senatu odrzupiła 13 glosami przeciwko wiska ,jakie zajmie Senat. wizoijum budżetowego, uchwalonego g0lAa Kolei P a ń s ’wowfy,cih W a rsz a w ie
9 projekt emisji 5 miljardów fr. bonów W edług ośw iadczenia jednego z człon przez izbę Deputowanycn. Komisja fi- p o d r je do w ia d o m o ści; że  ma o d cin k u  C lis-- 
skarbow ych, ucnwalonei przez parła- ków komisji finansowej w ooec wspóipi a nansow a przyjęła rząaow y projekt emito bira— M ; n d ż u r ja  w sch o d n io  -  c h iA .k ie j k c -  
ment.. Komisja zmniejszyła cyfrę emisji cownika „P aris Madi“ , decyzja komisji wania bonów skarbowych na sumę 5 nn- le ż e la z n e j p rz j-w iróocno ru c h  p o c  ąg ó w  
do 3 miljardów fr. finansowej nie została podyktowana nie- ljardów. p o jp ie s  aiycn w o o ec ozego w z n a w ia  s ię

PARYŻ PA T . —  Obniżenie przez ko przyjazne,,! ustosunkowaniem się jej POŻYCZKA DLA AUSTRJ1 S- dS T -
członkow w obec rządu, lecz jest ona je- , £  Mandżur je, Ł n arb n , l z „, g-Ozun.
iynie g e stu , m ającym  na celu zamani e PARYZ PA 1 ~  fel>a Deputowanych Niego-ełoje do_Man-

misję finansową Senatu limitu emisji b o ­
nów skarbowych do w ysokości 3 miljar- 
dów franków, uchwalonej zgodnie z pro  
jektem rządu, w wysokości 5 miljardów,

7  s*- ( p fz v s la p ila  d 7 i i  d 0  d v sk u sii nad s n r a w t  d au rji odchodzić b ęd ą trzy  r a z y  w  ty g o d n iu
s to w a m e  k o n ie cz n o ś c i p rz e p ro w a d z e n ia  Roniedz -łk , i  ś ro d y  a  u Y ta d y
p rz e z  rz ą d  z d ro w y ch  i p o ż y te c z n y c h  re  P . ' ^ 7 K1 d u s irw c iu e j. ju k  n o , k o m  , , d  t w s a d n k i - w  i,

w ywołało zdziwienie. Ponieważ w zw iaz form, zm ierzających do pokrycia deficy- J *• ,a .u  ̂ ;
ku z t ą  s p r a w ą  rz ą d  z d e cy d o w a n y  je s t  tu  b u d że  o w e g o . w ie d z ia iy  s ię  z a  ra r y tiL a c ją  p r o .)k u iu  io - O D Z N A C Z E N IE  R S  B P  NOM a k a

- - 1 ł \R'i ż  PAT   Senat przyjął 242  ^an!»kiego, z pewnenu jednak zmianami. u u z n a i  z t M t  Ku B P . NOWAKA
1 " J a k  się Z d a je , Izba Deputowanych nie P R Z E M Y Ś L . P A T . —  W  d m i  2S b m .

postaw ić w' Senacie kwestję zaufania,-

J&K spąńził święta oapteż Pius XI
C.ITTA D EL VATICANO. —  Pius X! Pomimo zimnego dnia O jciec święty 

spędził okres świąteczny według dorocz zatrzymał się, według obyczaju, przed
nego obyczaju. Po północy w wir Iję Matką B oską  z Lourdes, modląc się
odprawił rytualną pasterkę w prywatnej przez chwilę, poczem przeszedł kilkakrot 
kaplicy, a rano przyjął nuncjusza H u g o  nie po placu przed obserwatorjum astio 
nigini Duca i gubernatora markiza Sera-  nomicznem.
fi, udając się około południa na codzitn W  drug dzień świąt wznowiono prze 
ną przejażdżkę samochodową po ogro- rwane audjenejc. 
dach.. ------------

Mnżliwsść zw l̂nieofa 6Qfdhiepo z więzienia
LONDYN PA T  —  Dzienniki donoszą się cyw ilnego nieposłuszeństwa i ocze- 

o możliwości wypuszczenia Gandhiego i Kuje takiego przyrzeczenia ze strony  
większej liczby jego zwolenników z wię Gandniego,
ziema w dniu Nowego Roku. W  Londynie zdają sobie sp. awę z te

W  spraw .e tej zacnodzi różnica zdań go, że Gaudhi nigdy podobnej deklaracji 
pomiędzy rządem brytyjskim a w icekró- nie złoży i że ścisłe wykonanie polece-
lem Indyj. G ibinet brytyjski pragnie u- nia w icekróla oznaczałoby bezterminowe rządu, zaw ierają podatek kryzysowy  
wolnienia Gandhiego, aby zapewnie jego więzienie dla Gandhiego. 
udział w  sesji mieszane komisji dla roz W  związku z tem przewidują m eza- 
patrzenia projektu ustawy konstytucyjnej długo, gdy tyiko ustaw a konstytucyjna 
dla Indyj, wicekról zaś ośw iadczył, w zostanie przez parlament brytyjski przy

i /piątki.

ODZNACZENIE KS. B P .
Izba Deputowanych nie 

jest bardzo skłonna ratyfikow ać ten pro w,o jev. o d a lw o w sk i d r. R o ż n ie c k i bav, J  w 
tOKuł. P rasa  dzisiejsza poaaie, iż rząd za Puz-emyślu, gdz&e w ię c z y ! ke . b isk u p ó w ' 
lecąc będzie żywo Izbie Deputowanych p rz e m y s ł em u N o w a k o w i jtrzj^ fcumaindor- 
raiyfikaeję protokulu, nie poctaw ił jednak ®ki z g w ia z d ą  o rd eru  P< loafca, R e s a t u t e ,  

przytem kwestji zaufania. STAN BEZROBOCIA W  PO LSCE
PARYZ P /śT . —  Izb" prowadziła W A R S Z A W A . P A T . — W e d łu g  d any -h 

aaiszą dyskusję naa prc|ekten. pozęczai s t a t y s t y  ^ r y U i lie z b r  b e a c o o tn y c h . z i e -  
austrjackiej.. DepJiow ani .V Tin i Flan- i,e®tro_i>. a u y ch  w o a ń s i w ow ych u rz ę a a ch  po 
oin zwalczali ten projekt, natom iast spra Ś red o w tw a  p r a c y  W d n .u  24  g ru d n ia , \yT.o- 
wozdaw-ca generalny i spraw ozdaw ca ,-ila 2 0 8 .3 6 0  osó b , s ta n o w i 'w zrost idrefoy 
komisji spraw zagranicznych w ypowie- bez- o b o m y eh  w> ;stos.inku  do ty g o d n ia  p o ­
dzieli się przychylnie, m ówiąc, że Fran- p rzed n ieg o  o 1 0 .0 8 3  o só b  na a re n ie  c a h g o  
cja  nie może się uchylić od polityki so - PQT1
lmarności międzynarodowej. Dalszy ciąg UKRAINIZACjA CERKW I PRAW O- 
dyskusji o godzinie 15.30. SŁAW N EJ

--------------  Ł1 'C R . P A T  —  Pod p rotektora.nem  m e -
J ć l k  b S  G j S  w a l c z y  Z  k r . r z y s e m  tropeflaty D y on izeg o  p o d  p rzew o d n ictw em

. b isk u p a  P o lik a 'rp a  powstała w Ł u c k u  pod-
BRUKSELA PA . —  W yjątkow e za komisja dla przetłomiaczenia n a  ję z y k  u -

■ ile- L-to-iiWI-: „—-  i, i_ i __

swoim czasie, publicznie, że Gar.dhi nie jęta, ustąpienia W illingtona 
będzie zwolniony ,aopóKi nie wyrzelmit ma liberała lorda Lothiana

nnanowa
w ic e f tió k m

rządzenia, m ające w celu pokrycia de­
ficytu budżetowego za rok 1932 i turzy 
manie równowagi budżetu na rok 1933, 
uchwalone przez parlament na wniosen

od
wszystkich dochodów, zarobków i e- 
rnerytur, podatek specjalny od zysków  
handlowych nadzw yczam ycn, redukcję 
rem uneracyj milicji oraz zawieszenie 
przyjmowania do służby nowych urzęd­
ników państw ow ych.

otrzymają nagrody, no i będa mogli o- 
zasłużonych. Nie chodzi nam o wybitne się mianem najlepsżyci;  znawcóvv
jednostki, reprezentujące jakiś  jeden za- stosunków ^fluoskich.
wód, nie chodzi o t. zw. elitę twórczą  
pragniemy się dowiedzieć, dla kogo wil­
nianie żywią uczucia szczególnego sza­
cunku i uznania za ich pracę w różnych 
dziedzinach życia i w różnych zaw o­
dach.

( >d dma dzisiejszego będziemy- umie­
szczać Kupony ankietowe, które po na- 
leżytem wypełnieniu należy przesłać pod 
adresem naszej redakcji, ewentualnie, 
przechodząc koło redakc i, wrzucić do 
specjalnej skrzynki korespondencji an- 
kieiowej.

Trzeba wymienić dziewięć nazwisk 
osób wybitnych w swoim zawodzie i za-

Wyniki każdego plebiscytu w znacz­
nym stopniu są dziełem przypadku Bar 
dzo być może, że po rozstrzygnięciu an­
kiety ktoś zasłużony będzie pokrzywdzo­
ny, —  ktoś —  wyniesiony ponad zasługi

Mamy jednak nadzieję, że nasi czyiel 
nicy zechcą ten plebiscyi potraktować 
całkiem poważnie, a wówczas, odźwie:- 
ciedli on, jeżeli nie całokształt zasług wy 
bitnych wilnian, to przynajmniej stopień 
ich popularności w Wilnie.

A to jest nie bez znaczenia.

W ięc prosimy o  dziewięć nazwisk!..

W . Ch.

Cytaty 7 działu Dmowskiego uz&sgdmeją tezy niemieckie
N O W E BÓJKI W  BFRLINIEBERLIN PA T . —  R aajostacja  t zw. uw aża t. zw. korytarz za niemożliwy do 

Pogranicza W schodniego urządziła w czo utrzymania. Zdaniem prelegentów, jeżeli 
raj w ieczorem  specjalne słuchowisko pro Piusy W schodnie mają pozostać przy 
pagandowe na rzecz rewizji gram c Niemczech, to  muszą otrzym ać i obszar 
wschodnich Rzeszy. Słuchowisko trans- kon tarza.
mitowane było przez wszystkie stacje Przemówienie mjr. G ,ossego i dia- 
niemieckie. log dostosowań-5 byty do tonu propagan

k ra  iń s k 1’ p ism a  św i<j?ego .oraiz k s ią g  l i tu r ­
g ic z n y c h  c e rk w i prawio&iaiwinej.

A1UCHANOW FO RM UJE GABINET
S O F JA . P A T . —  \\ u ez u lta c ie  d z is ie j­

sz y ch  n a ra d , k r ó 1 p o w ie rz y ł u s y p u ją c e m u  
n r e m jc r c w i Mu'ehunnwoi,\i m is ją , tw .i,z e n ia  
n o w eg o  g a b in e tu .

GRLCjA PŁACI AM ERYCE 30  PROC. 
POŻYCZKI

A T E N Y  P a T . —  W e d łu g  d e n ie je ń  
o z iy n  i ów., ma. b y ć  sp ła co n e  30 .p ro cen t 
p ożyczki a m e r jk a ń e a c ie j p o d  w a ru n k ie m  
je d n a k  ż t s p ła ta  .ta n ie  będzie w  n iczem  
p rz e są d z a ć  c h a r a k te r u  p o ż y cz k i, k tó r y  z o - 
s ta rrie  o k re ś lo n y  ma d ro d ze  ro z je m c z e j.

FPID EM jA  G R Y PY W  STANACH  
ZJEDNOCZONYCH

N O W Y  Y O R K . P A T . —  W  S t a n a c h  Z je -  
d ncozcnyoh  p o d o b n ie  ju k  w  W ie lk ie j B r j  -  
ta/nji, p a r u je  ep id em ja  g ry p y . Urząd ad ro - 
wra p u b licz n eg o  z a .e je s t r o w e ł  4 3 .9 9 7  w y - 

BERLIN PA T. —  W  dzielnicy wschód P ^ ó w ;  w 3 5  s ia n a , i S ta n o w i ibo je d n a k  

niej powtórzyły się ubiegłej nocy krw a- ***  5

BRB

iiisB i  i » l

Na program  złożyły się cytaty z ger 
manofilskiej prasy amerykar.sKiej i an­
gielskiej, oraz enuncjacjt polityków z a ­
granicznych w rodzaju lorda Rothermeo- 
re 'a  i G ustaw a Herve, w ypov/iadają-

we starcia między hitlerowcami a  komu­
nistami. Hitlerowcy urządzili napad na 
jeden z lokali Komunistycznych, przy - 
czem  doszło do strzelaniny'.

Zaalai mowane pogotowie policyjne 
musiało początkowo coinąć się pod gra-

P o l i t a n e  z d ła tm lo n ie  m m  p o m ię d z y  R z p lim  P o i s R u a Z M
Poiskb-sowieckd konwencja koncyljacyjna

dy rewizjonistycznej niemieckiej. Rów ­
nież berlińska prasa praw icow a ogłasza  
alarm ow e artykuły, opatrzone takienii
tytułami, ja k :‘ „Szalona granica na dem pocisków, rzucanych z okien . da-
W schodzie" ( T a g ) ,  „W alka o  korytarz" chów . Dopiero po nadejściu posiłków u-

cych się za rewizją granic wschodnich jB oetsen  Z tg :) ,  .Rewizja gra.iic wschód dało się opanow ać sytuację. Na uiicacn  
Pow oływ ano się przytem na Roma.m nich —  w  Nowym Roku musimy również krążyły od rana patrole ośw ietlając refleR
Dmowskiego, twierdząc, iż również on zaw sze o  tem pam iętać" (Deutsche Ztg ) toram , a o n v , z których bombardowano

Organ wszechniemiecki pisze: Dla nas,
Niemców, istnieje tylko jedno rozw iąza­
nie, a mianowicie wolne miasto Gdańsk 
w raz z całym korytarzem  od T czew a az 
po Śląsk musi pow rócić do Niemiec. —
Korytarz wiślany musi przypaść z po

Dolicię kamieniami.

ECHA MORDU KAPTUROW EG O  
W  NIEMCZECH

f a k ty c z n e j l ic z n y  z a ch o ro w a ń , g d y i w  s a ­
m y m  N ow ym  Y o rk u  b y ło  kfh 10 ty s ię c y

AM NESTJA DL4 W IELOŻENCO W

T E H E R A N  I  MT. —  S z a c h  u d z 'e .l!l 
a m ln e stji w s z y s tk im  oetannio  sk a z a n y m  
^tizez są d y  za w y U o c z e n ia  p rz e c iw k o  n o , , e 
m u p ra w u  ntałżeńskicaw u, 'z a b ra n ia ją c e m u  
m ie ć  /więcej n iż  je a m ą  żonę.

SEN. JO UVEN EL AMBASADOREM  
FRANCJI W  RZYMIE

P A R Y Z . P A T . —  D z:en n .u ,i d onoszą , 
ae sen . d e  Jn u v e n e l  m/a b y ć  m ia n o w a n y  arc. 
b a sa d o re m  fran cu sk im i w- R zji m it

KATASTROFA PRZERW A ŁA  PODRÓŻ* 
POŚLUBNĄ

M A D R Y T . F a T  —  W  D obliżu m ie js e o -

ską a  Związkiem Socjalistycznych Republik 
Rad.

Niepublikowany dotąd tekst tej konwencji o 
piewz we w stępie:.

Prezydent Rzeczyjjospuiitfcj Polskiej z jed­
nej strony i Centralny Komitet W ykonawczy  
Związku Socjalistycznych Republik Rad z dru­
giej strony postanowili zawrzeć konwencję 
kom.yljacyjną i wyznaczyli w tyn. celu swycn  
pełnomocników Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
skiej: Stanisława Patka, posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Moskwie; Centralny Komitet Wykonaw  
czy Związku S ot Rep. Rad Maksyma Lit wino 
w a, członka CKW ZSRR, komisarza ludowego 
sprav zagranicznych — którzy po wymianie 
s-wych pełnomocnictw uznanych za dobre i w 
należytej formie wystawione zgoazili się na 
następujące postanowienia:

Art. 1. —  llm aw iające się strony zooowią- 
zują sit wzajemnie pouaawac, zgodnie z po

nann, uzna za pożyteczne Przewodniczącym  
Komisji Koneyljacyjnej będzie jeden z przed­
stawicieli strony pizeciwnej niż ta, na której 
terytorjum odbywa sir dana sesja.

4 rt. 3 —ustala, że Komisja Koncyljacyjna 
będzie miała za zadanie wyjaśniać przedstawio 
ne jej kwestje sporne , zbierać w tym  celu 
niezbędne informacje , dokładać starań do po­
godzenia stron i tormulowac propozycje, /.mie 
rzające do /.ułatwienia sporu. Propozycje te 
Komisja Koncyljacyjna zaleci obu stronn n w 
orddze dyplomatycznej do pizyjęcia.

Jeżeli Komisji Koncyljacy inej nie uda się 
podczas jednej sesji sformułować załatwienia 
sporu i nie dojdzie również do porozumienia 
w drodze dyplomatycznej — wówczas każdej 
ze stron przysługuje prawo żądania ,aby spor 
oddany byl ponownie do rozważenia Komisji 
Koneyljacyjnej.

Art. 4 j>ostanawiaT że Komisja Koncyljacyj­
na zbiera się na wniosek jednej ze stron nai

B E R L I N .  P A T  —  Sp i a:\via J l  p tu ro w e  
g c  m o i deirstw a, popeini-omego n a  komeindpin w o sci L e r łfu  sp ad ł isamolioi poczio-w y p rz y - 

wrotem M acierzj’ Niemieckiej. Co utraci- ^  sz iu rm ó w k i d re z d e ń sk ie j, -zatacza c o r a z  d w ie  o s -by z o s ta ły  z a b ite  W śró u  p a -  
liśmy, nie powinno pozostać nazawsze sz e iS z e  * r ę g i .  Za z b ie g ły m i zagrainfiicę t r z e -  sażerów  znto.juowała s ię  m ło d . p a ra , od by- 
utiacone. m a sz tu rm o w ca m i, k tó r z y  w y k o n a li wn-rok, Wui il|Qa p o d ró ż p o ś lu b n ą . M ąż odwiósi ciez-

P A R Y Ż  P A T  __ W  związku z depe- ła d z e  ro z p is a ły  l is ty  go ń cze. P r e s a  d em o - ie  r a n V

«S«>cii Havaaa, doo L a c ,  o audy- W T B " C B  UAZU W  KOPALNI
B ł 'A R E S Z T , R \ T . —  \Y k-opalni

szerszj-i.i vszystkich potrzebnych inrormacyj i z j ;  g 13 n ic  p o ls k o  -  n ie m ie c k ic h , d z ien n i- d em o kratv eizn a i k o  P ° ^ lizu  ^ a g y  M a n y o k  n a s rą p ił  g w a łto w n y
i . . . . . i  i .  ^  . . . .

(IsK R A ). r o  dokonamu wymiany loku cyjna składać się będzie z czterecn członków pracach —  strona zainteresowana winna wy-
meniow nuyfikac)jnych Jwoch oolitycznych u- przjC^em każda ze stro.i wyznacza po dwóch znaczyć jego "astępcę.
mów polsko - sowieckich nastąpiło urzęuoy e „złonków z posiód swych obywateli Umawia- M ocą art. 8 amav tające się strony zobowią
ogłoszeni* zawartej na poustawie art. 5 pol« jące się strony Dędą miały prawo korzystać z żują się ułatwiać Komisji K, ncyljacyjnej wy-
»owtótkiego "aktu nieagresji k c  wencj o  stoso p t nocy ekspertów, oraz żądać przesłuchania konanie powierzonych jej zadań, a w szczegół- *'<■> It a ' rbioo-i; d o  w fr  ch  za f  I s n  wiem na=
waniu koncyljacji iniędzi Kzecz„pospoiitą Pol przez Komisję Koncyljacyjną osób, któiych ze ności dostarczać jej, w  granicach możliwie naj cji radjowej W Berlinie, dotyczącej rew i- •

dokumentów.
Art. 9 przew.dUje że Korni >|j n w cyljacyj- Zgn ja  s jp k am p anjs rew '12 jo n is ty cz n e i ze  lilu m  ’ , ,&ê !rnte sa.skun in n iosło śn ijo rć  ru. m iejtscu. Jo d ę n  je s t  ojęzłto

sporządza sprawozdanie, dotycząc, kwe- L  te rp e la cje , w  k to .y c h  o s k a r ż a ją  p o lic ję  k r y  rartaiy. P r z y t -y n y  w ,U tc h u  nie z o s ta ły  j t s z
cze  u s ta 1one.

oopow iod/zialiiośc1 wrirm ycn  u rzęd nik ów .

Tunel pod Skaldą

stanowieniami niniejszej konwent j/, komisji kon jtóźniej w  ciągu miesiąca od chwili wpłynięcia
cyłjacyjnej do załatwienia polubownego wszel- ...................
kie możliwe spery klóreDy mogły powstać mię 
azy Rzecząp yspolitą Polska a i wiązkiem Socia 
listycznych Republik Rad, z lacji faktów za­
szłych po weiściu w życie niniejszej konwen 
cji, a  które to spory w czasie właściwym nie 
dałyby się załatwić w drodze dyplomatyczne.'.

Postanowienia niniejszej konwencji nie sto­
sują się do spraw terytorialnych.

Przewidziane w porozumieniu polsko ■ so- 
wieckiem z dnia 3  sierpnia 1925 roku postępo 
wanie w sprawie zatargów  granicznych pozo 
staje w mocy. W razie niezałatwienia ich po­
lubownie w trybie pizewidzianym w powyż- 
szem porozumieniu każda z umawiających się 
stron będzie mogła je wnieść do Komisji Kon 
cyłjacyjnej, przewidzianej w artykule niniej­
szym.

Art. 2. —  przewiduje, że Komisja Koncyłja

tego wniosku. W  zasadzie sesje Komisji Kon- 
cyłjacyjnej nie powinny się odbywać częściej 
niż raz do roku, poza wypadkami nadzwyczaj 
nemi, kiedy Komisja zbiera się na żądanie jed 
nej ze stron. Zasadniczo sesje Komisji Koncył 
jacyjnej odbywają się kolejno w W arszawie i 

w Moskwie, a  miejsce pierwszej sesji zostanie 
ustalone w diodze losowania.

Wedle art, 5 każda ze stron winna najpóź­
niej na 15 dni przed zebraniem się Komisji 
Koneyljacyjnej przedstawić listę spraw, Które 
ora gnie poddać jej rozważeniu na danej sesji.

Art. 6 przewiduje, że Komisja Koncyijacyj 
na sama ustali sw ą procedury poza zajadami, 
przewidzianemi przez Konwencję.

Art. 7 stanowi, że dla praw omocności ob 
rad Komisji Koneyljacyjnej niezbędna jest o- 
becność wszystkich jej członków, a  o ileby je­
den z jej członków nie mógł wziąć udziału w

f13 OJA/I op iaw u zuailic, UUlJLLłfW 1 XI* * > J  , , .
styj spornych, przyczem sprawozdanie winno strony Niemiec, .zapowiadanego O.J dłuż Hgiiimdłną o  ulatjwii-einii-e m o rd e rco m  u cieczk i  
zawierać projekt załatwienia każdei sprawy szego czasu przez nacjonalistyczną pra- j d o m a g a ją  się  od  rząd u  pociąg-nięcia do  
spornej, w wj padku zaś, gdyby Komisja nie s ę  niemiecką, 
mogła osiągnąć zgody na przedstawienie pro­
jek tu  wspólnego —- sprawozdanie winno za­
wierać propozycje obu stron.

Art. 10 zobowiązuje Komisję Koncyljacyjną 
do niezwłocznego podania do wiadomości stron 
sw ego sprawozdania, podpisanego przez, w szy­
stkich jej członków.

Art. 11 zawiera zobowiązanie, umawiają­
cych się stron do wzajemnego zawiadomienia, 
się w przeciągu trzech miesięcy, czy godzą 
się na wspólne propozycje Komisji Koncyljatyj 
nej, zaw arte w e sprawozdaniu.

A rt  12 orzewiduje ogłoszenie sprawozdań 
Komisji Koneyljacyjnej całkowicie hib częścio­
wo tylko za zgodą obu stron.

Art. 13 dotyczy w ynagrodzenia członków 
Komisji Koneyljacyjnej oraz ek sp ertó w , prze­
widując, że wynagrodzenie to pokrvwa strona 
powołująca, a  inne koszta dzielone są na poło­
wę.

Art. 14 zobowiązuje obie strony do po­
wstrzymania się w czasie trwania postępowa­
nia koncyljacyjnego od wydawania wszelkich 
zarządzeń, m ogących oddziałać w niekorzystny 
sposóD na urzeczywistnienie zaleceń Komisji 
Koneyljacyjnej.

Art. 15 zaw iera przepisi formalne: —  usta 
la on. że Konwenaję Koncyljacviną stanowi 
część integralną jx)lsko sowieckiego paktu 
nieagresji, wchodzi w życie równocześnie z 
nim i równocześnie z nim w ygasa.

Pod Konwencją Koncyljacyjną widnieją pod 
pisy: St. Patek i M. Litwinow

Przed kilku dniami odbyto się 
biegnących głęboko pod Skaldą i 

Na zdjęciu naszem widzimy

w obecności króla Belgów  uroczyste otw arcie 2-ch tuneli 
iączącyih  Antwerpje z T e te  de Flandre 

króla, oraz jego  otoczenie w schodzących z tunelu,

 - o - o - o - ----------

Wiadomości sportowo
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 

H O KEJO W Y W  KRYNICY 
KRYNICA PAT. —  W  piątek rozpoczyna 

się v. Krynicy wielki rnięazy .jarodow , turniej 
hokeju lodowego z udziałem trzech dn żvn za 
granicznych. Wienei Eislaufvereir (W iedeń), 
BKb (Budapeszt) i Brandenburg , Berlin) i 
trzech drużyn krajowych Cracocia A Z s W ar 
szaw, i Krynickie T -w o Hokejowa

V. pierwszym dniu turnieju rozegrane zosta 
ną dwa nast. pu,ące m ecze- w pierwszej gru­
pie walczy AZS V arszaw a z BKE Budapeszt 
a w drugiej —  Krynickie T -w o Hokc-jo 'e —  
W EV  Wieaeri.

PIĘŚCIARZE PO LSC Y ZAPROSZENI 
DC STOKHOLMU

WARSZAW A PAT. —  Dwaj nasi pięścia­
rze, n ianow icie łodzianin Chmielowski i ' ślą­
zak W ocka zaproszeni zostali na wielkie zaw o­
dy bokserskie do Stokhotmu, Zawody te od be 
dą się w połowie stycznia 1933 r.

SĘDZIOW IE PIŁKA RSCY
BRUKSELA PA T —  Międzynarodowy 

Związek Piłki Nożnej ogłosił listę oiiędzynar- 
dowych sędziów piłkarskich. Polska, mając 5 
takich sędziów, znajduje się na pierwszem  
rrńeiscu w świecie ,obok Niemców i Nr>rv/ę- 
gów.
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5 i L V A  ą ',M K3tastf0,a francuskiego samolotu wojskowego
T rzeba  porozmawiać o rzeczach po­

ważnych, o instytucjach naukowych, wiel 
ce dostojnych. Naprzykład o „Wileńskim 
Wydziale Historji Sztuki przy ( ! )  U n i­
wersytecie Stefana B a toreg o"! . .

Uderzmy się w piersi ze skruch,-} wiel­
ką i smutkiem: oto uważamy siebie za 
. tutejszych", za autentycznych wilnian; 
zdawałoby się, znamy Wilno nawyloi, 
a już naszą chlubę —  W szechnicę B a to -  
rową —  tein bardziej, a jednak przeoczy­
liśmy cały W ydział! .. .  A że nic nie wi t  
my o Wydziale, nie dziw, że i nazwiska 
profesorów nie wszystkie są  nam znane!..

i gdyby nie pan Paweł Krzowski, któ­
ry w Polsce Zbrojnej (3 5 8 )  umieścił no­
tatkę p.t. „Życie naukowo-literackie w 
W iln ie " ,  —  trwalibyśmy dotychczas w 
kompromitującej niewiedzy.

Z tej notatki dowiadujemy się o bar­
dzo owocnej pracy Wydziału Historji 
Sztuki U S B ;

Wydział historji sztuki przy Uniwersyte­
cie Stefana Batorego rozwija swój program  
malarski i pisarski pod kierownictwem arty­
stów m alarzy: śleńdzińskiego i Ruszczyca,
oraz krytyków: Morelowskiego i Klaczyi skie 
go-

Panom Profesorom wydziału n is to -  
rji Sztuki gratulacje serdeczne składamy 
takie publiczne uznanie w prasie stołecz­
nej —  to, rzecz, bądź co bądź, przyje 
mna!...

O ile świeżo znaleziony W ydział Hi­
storii Sztuki spotkał się z uznaniem, o ty­
le inna, czcigodna instytucja, a mianowi­
cie Akademja Umiejętności nie budzi za­
chwytu z powodu coraz nowych pomy­
słów ortograficznych.

Kurjer Poranny ( 3 6 0 )  pisze:
Pamiętamy wszyscy ow e, nie tak dawne 

zresztą czasy, zupełnego chaosu w orłografji. 
W śród dziesięciu przygoanie zeDranych inteli­
gentów napew no, prawie reprezentowane oyty 
wszystkie trzy będące wówczas w użyciu sy­
stemy prawidłowego pisania. P isali się w e­
dług zasad, przestarzałych już przed wojną, 
krakowskiej Akademji Umiejętności, według 
zasad t. zw. Zjazdu Rejowskiego, wreszcie 
wealug systemu propagowanego przez zm ar­
łego niedawno tragicznie uczonego prof. Ad. 
Ant. Kryńskiego.

Różnice w tych „pisowniach" oyły dosc 
znaczne, spory między uczonymi gorące, zwy 
lennicy fanatyczni, a chaos kompletny. To  
też, kiedy w zaraniu Niepodległości krakow­
ska Akademja Umiejętności postanowiła prze­
prowadzić reformę swej nieżyciowej już i 
przestarzałej pisowni, by w ten sposóu oficjal­
nie ujeanosiajnić pisownię polską, zmianę po­
witano przychylnie.

T en  chaos został wreszcie zlikwido­
wany, gdy Akademja Umiejętności przy­
ję ła  nowe obowiązujące wszystkich, za­
sady pisowni, opracowane przez prof.
J. Łosia.

Ale prof. Łoś umart. I oto teraz, Kiedy no­
wa pisownia Akademji weszła juz nieiako w 
krew ludzi piszących, po kilku latach zmecha­
nizowała się w naszych piórach, inny uczony 
polski, prof. Nitsch w tych zasadach pisowni 
znalazł wiełe iiiekonsekweucyj i ule świętości.

Nie chodzi nam o słuszność, czy niesłusz­
ność tez prof. Nitscha, uchwalonych przez Aka 
demję Umiejętności. Zwykłego człowieka piszą 
cego po poisku, zasadniczo mało zapewne ob­
chodzi kwestja, czy słuszne są ząaania prof. 
Nitscha, zeoy pisać: „spowrotem , spowodu, sko 
lei i t.d .“, chociaż i ten zwykły człowiek za­
pyta zapewne czemu autor tych zmian nie pole­
ca pisać: ftedy, ftem, ftyle i t.d.“. Ale ten z wy 
kły człowiek ina pia*»o żądać, by dano mu m o­
żność ortograficznego pisani*, w ojczystym ję­
zyku...

Dla uczonych .ilologow ortograf ja może 
jest rzeczą zasadniczą. Nas nie rozgrzewają 
ich spory teoretyczne. Ale na pewien czas okre 
śiony chcemy mieć spokcj. Zdawało nam się 
zawsze, że tak poważna i co za tern idzie 
mało ruchliwa crgartzacja  naukowa, jak Aka­
demja Umiejętności gwarancję tego spokoju 
daje cajzupeiniejszą.

Tym czasem  poważna staruszka wykazała 
zupai i pohopność młodzieńczą. Tylko my nie 
chcielibyśmy ponosić konsekwencyj tych nie­
poważnych filglów Akademji z ortografią.

Trudno jest wszystkim dogodzić!..
: Lector.

illlllliliiHilllllllllllllllinllllllllllllillllllllUlllllllllInlllUllllllUl̂ l̂ilłłlTiî lllllllllii 
JEST EsA lY  ZA BIEDNI, BY KUPO- 
WAC B A W EŁN Ę —  K U PU JM Y SAMU 
DZIAŁO W E W YR O BY Z W Ł A S N E G O  

LNU.

i Z T t r t  W ERSJE
o rozmowie brata ś.p. Hołówki z Danyłyszynenr i Biłasem
W chwili gdy od-czytano wyrok nr za . odpowiedział wÓAioziais stanowcze: „Myśmy

m ach o w có w  z  G ród k a Jag ie lil-o ó sk teg o , o - 
becrny na is-ali k o m is a rz  p o l ic j i  H ołów k o, 
b r a t  z a m o rd o w a n e g o  w T ru sk a w o u  zb liży ł 
s ie  do s k a z a n y c h  i  z a p y ta ł, c z y  o n i to  z a ­
b ili  je g o  o ra  ta . ( J a k  w iad o m o , s p ra w a  ta  
m e  z o s ta ła  w y ja śn io n a  co  p ro c e s ie  są d o ­
w y m }.

O tóż co  d o  od p o w ied zi ja k ą  n a  to  p y ­
ta n ie  otrzym ali p. Hotówiko, i s t n i e ją  o b e c ­
n ie  c z te r y  ró ż n e  w e rs je . „ G a z e ta  P o ls k a "  
p o d a ła , ż e  u s ły sz a w sz y  to p y ta n ie , o s k a r ­
żen i o d w ró cili s ię  d o  ś c ia n y  i  m ilcz e li. N a ­
to m ia s t  lw o w sk ie  „Dik>“ d o n io s ła , że B i ła ś

ta , sp ra w a  s ię  je s z c z e  w y ■g o  n ie  z a b ili , 
ja ś n i " .

Je s z c z e  iiniaczej p rz e d s ta w ia  tę  od p o- 
w iedż „ K u r je r  P o r a n n y "  p isz ą c , że  Biłaś: 
o d p o w ied zia ł Krótko: „ n ic " ,  zu,pełnie zaś 
in a c z e j r o s y js k ie  „S iew cd n i-a", -wedle k tó ­
re g o  B i ł a ś  o d p o w ied z ia ł: „ ta  s p ra w a  n ig d y  strz e lb k a * i  o s tro g i, 
ju z  s ię  n ie  w y k r y je '',  podiczais gd y  D iin y ły -  p.iękraycłi p u „ d ra ch  
szyni m ilc z a ł.

Je d y n y m  d ziś  ś w ia d k ie m  z ia k  sp rz ecz ­
n ie  r c a o ja n o w  ainego z a jś c ia  je s t  k o m is a rz  
H o łó w k o .

Napad bandycki na oscztę sod BaiKaem
Przed kilku dniami jeden z francuskich, 

samolotów w ojskow ych padl ofiarą katastrofy. 
Sam olot ten z powodu defektu motoru spadt 
ze znacznej w ysokości na dach jednego z do­
mów przedmieścia paryskiego Antony, powo­

dując zgon lotnika i jednego z mieszkańców 
domu i raniąc 19 innych osób

Na zdjęciu naszem v.iazimy strzaskany 
samolot na dachu domu który padl następnie 
pastwą pożaru, z powodu wybuchu benzyny.

BERLIN PA T. —- Na agencję pocztową w 
Manlsdoi-f pod Berlinem zamaskowani bandyci 
dokonali ubiegiej nocy napadu rabunkowego. 
Steroryzowawszy przy pomocy rewolwerów  
urzędników, zamieszkałych przy lokalu poczto­
wym, bandyci zabrali znaczną ilość przesyłek 
wartościowych i listów pieniężnych, między

innemi również z Ameryki. Kierownik agencji 
przebywający na wyższem piętrze, spłoszył 
bandytów salwą strzałów rewołwerowycn. —
Na miejsce wypauku przyóyio pogotowie poli- r - -
cyjne, ale bandyci zdołali tym czasem ujść. Do r , ta m y  ,a ię, w lasm oręczm e p ra e s

His tor Ja i... licytacja
W  p a r y s k im  „Hoted I/ ro u t" zopgaaiizo- 

w an o  p rz e d św ią te c z n ą  w y sta w ę  -  w y p rze­
daż p a n  ią tek  h isŁ o iy czn y d h  Ludzae -się c i­
s n ą , o g lą d a ją .  J e s t  t o  je s z c z e  je d n a  w y ­
s ta w a  pod z n ak iem  p ;izebu cu onęgo jakby 
s k ą d e ś  napo-leonizm u. Roezniica ś m ie rc i 
..k ró la  R lzym u" n ie  m -n ę ła  b ez  ech a . T ło ­
czno -więc je s t  k o lo  g a b lo te k , gtdiziie w y s ta ­
w iono  rz e c z y  ju ż  n ie  je g o , a le  je g o  fcre  a -  
n i  a k a , sy n a  N a p o le o n a  I I I .  J e s t  miał 

z a m k n ię te  w  d-wucii 
std roSw ieck in .h , oz­

d o b io n y ch  k o rcin ą  c e s a r s k ą . J u ż  w  p ie rw ­
sz y m  d n iu  w y sta w y  k u p ił j e  j-ak iS  p u łk o w ­
n ik  z a  o k o ło  3 0 0 0  n a s z y c h  z ło ty ch , cnzpaua 
m i łe g o  k s ię c ia ,  d zieło  z n a k o m iteg o  z ło t ­
n ik a  -tego c z a » u  o s ią g n ę ła  cenę —  5 0 0  zł.

A le  b y ły  i  in n e  p rz ed m io ty , K tóre n a  
w y sta w ie  D rout-a z w ra c a ły  u w a g ę . P rz e ­
d e w iszystk iem  p a rę  d ró b ' azgo w  M a r ji  D u - 
pl-essis. Ja ik  w ia d o m o  z in ie j to  w ziął D u ­
m a s  o b ra z  s w e j s ły n n e j „ D a m y  K a m e l-  
jp tw ej . M ar j a  u d aw ała  s ię  w  ro k u  184 2  
z a g r a n ic ę  i n t e j ep o k i p r z e s t a ł  j e j  p a -

tej pory 
sumy.

nie ustalono wysokości hkradzkmej

Za 180 milj3r*ó& złotych
W ładcą Persji, szachem jest energiczny P i­

za Khan, który z prostego żołnierza stał się 
generałem, ministrem, premjereni. wreszcie zaś 
obalił daw ną dynastję i zasiadł na tronie. Jest 
on wielkim reformatorem swego kraju i dą/.y 
planowo do jego uniezależnienia od wpływów  
sowieckich, czy angielskich, a przedewszyst- 
kierrr do uprzemysłowienia Kraju.

W ym aga to jednak ogromnych pieniędzy. 
Persja nie mogła uzyskać żadnej pożyczki za 
granicznej. I oto szach wpadł 
uiepraktyKowany cioiąd sposub:

Ogłosił, ze iron perski zbudowany ze 
szczerego zioia (nie mający zresztą ża­
dnej pamiątkowej w artości) jest na 
sprzedaż. Z Paryża i Lonaynu sprow a­
dzono rzeczoznawców, którzy oszaco 
wali wspaniały tron wiadców Persji, w y­
sadzony 140 tysięcami drogich kamieni, 
na 6 m i ł j o  n o w f u n t ó w ,  a 

więc około 180 miljonów złotych.
Podobno szach nosi się z zamiarem ewen 

tualnego spieniężenia globusa, przechowywa­
nego w skarbcu, na którym od szeregu poko 
leń następcy tronu uczą się geografji. Na tym 
globusie poszczególne kraje są oznaczone dro- 
giemi kamieniami naturalnej wielkości.

W  najbliższych tygodniach poselstwa per­
skie oznaczą oficjalnie czas i miejsce sprze­
daży. PREST

N O H E K Ó l f l Z m .

V y m  “ ranie królów J&lara
Jest. ich z roku na rok mniej

N a  S y l w e s t r a !

Ś w i e ż e

Indyk* iutzone,
S?amp23  H rA jO ń / y  

butelka i ł ,  6  p o l e c a

- i

ZAMKOWA 20-a, 
tel. 8-72

D o p i e r o  c o  O D u S c iłs  p ru ts ę  
, aKtuama KsiąźKg

W i k t o r a  P i m i c c l n a  

„Unja  I d y z u n j a  
kościelna w Polsce"

WILNO, 1933 
J t i  XVI i 128,

Sctad główny w księgzmi
ŚW. WOJCIECHA

Inż. M. Omatkie-wicz. —• Termodynamika 
Techniczna. Jest to podręcznik, napisany dla 
uczniów szkól zawodowych i mechaników —  
praktyków. W sposób przystępny i treściw y, 
nie przeładowany szczegółami, podane w nim 
są zasady przemiany ciepła na parę, przytem 

na prosiy, ale wykład teoretyczny ilustrowany jest licznenii 
przykładami zastosowań do zagadnień prak- 
tyc2 łych, a więc rozpatrzona je s i praca sprę­
żarki, silnika spaiinowego, generatora gazu, 
maszyny parowej tłokow ej i turbiny.

v\ obec z dniem każdym w zrastającej do­
niosłości zagadnień energetycznych i w obec 
braku w piśmiennictwie naszem t#ahnicżukm 
prac z tej dziedziny na poziomie średnim utrzy 
manych, UKazanie się tej książki jest bardzo 
na czasie.

Poradnik Prawny dla Gospodarzy W ie j­
skich w opracowaniu red. Edwarda Puacza, 
wśród bogatej i popularnie wyłożonej treści, 
przynosi wyjaśnienia nowych ustaw obowiązu­
jących  w rolnictwie, oraz poucza gospodarzy 
w iejskich o środkach obrony w sprawacii po­
datkow ych, przy egzekucjach, oraz w zatar­
gach z wierzycielami.

Ponieważ dzisiejsza sytuacja w rolnictwie 
zmusza każdego rolnika do zapoznania się ze 
wszelkiemi dostępnemi środkami obrony przed 
komornikiem, oraz przed bezwzględnym wie­
rzycielem, przeto ukazanie się tej pożytecznej 
książki należy uznać za pracę podjętą na cza­
sie. Pozatem prócz w yjaśnienia antuainych kwe 
styj, Poradnik poucza jak  należy załatwić zgod 
nie z prawami wszelkie kw estje spadkowe, po­
działów rodzinnych, parcelacyjne i t.p.

Poradnik, kosztujący tylko 95 gr. ukazał 
się nakładem A jencji Rolniczej „T erol", która 
mieści się w W arszawie przy ul. Jerozolimskiej 
Nr. 8.

X . B O L E S Ł A W  M A K O W L K I 
„Sztuka na Pomorzu", j e j  d z ie ją  i rn b y t 
■ki‘‘. T o ru ń  1 9 3 2  r .  S k ła d  g ló w p y : K a s a
im . M ian o -(o sk ieg o  -w W a rsz a w ie . (S a r .2 5 9  
—  X I V , 8  rycain i 20  ta b l ic  n a  w k ła d k a c h  
k r e d o w y c h ) . Oeina, 20  '.zł., w  o p r a n ie  oz­
d o b n e j —  p łó c ie n n e j 2 ł  zł,

P iized  p a ru  ty g o d n ia m i u k a z a ł s ię  n a  
p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  I X  to m  P a m ię tn ik a  
In s ty tu tu  B a łty c k ie g o ,  ja k o  -zeszyli 4  « e r j i  
„ B a lt ic u m " , p, t . „Sztu ika ma P o m o rz u , j e j  
d z ie je  i z a b y tk i" . A u to r  p r z y s tą p ił  do d z ie ­
ł a  iz g ru n to w n ą  z n a jo m o śc ią  i g łę b o k ie m  
u m iło w a n ie m  p rzed m io tu , z a z n a ja m ia ją c  
cz y te ln ik a , w- 4  k o le jn y c h  ro z d z ia ła ch  z 
d o ro b k ie m  a r ty s ty c z n y m  z iem i p o m o r­
s k i e j  w d z ie d z in ie  architeikitiuiiy, m a la r ­
s tw a  1 rz e ź b y  od  z a ra n ia  c h r z e ś c i ja ń s tw a , 
poiprzez \ le k  i p ó ź n ie js z e , a ż  do chw ili o b e ­
c n e j.  S z cz e g ó ln ie  cieka-w ę s ą  w y w o d y a u to ­
ra  co  d o  od d zia ły  w a n ia  w pływ ów  p o m o r­
s k ic h  —  b u d o w n iczy ch  i  ,sam ego m a te r ja -  
lu  —  ana fo rm y  g o ty k u . . P o  za tern b ard zo  
cemne 1 zup ełn ie now e s ą  d z ia ły  .pracy od 
n o sz ą ce  .się d o  ro z w o ju  b a ro k u  i ro k o k a  
w w ie k a c h  X V I I  1 X \  I I I ,  k tó r e  d oaąd  u - 
c h o d z iły  iza c fc r ts  zu p ełn eg o  z a n ik u  sz tu k i 
m a P o m o rz u .

Z wielkietn zaciekawieniem oczekiwano 
w tym roku urzędów ego komuniKatu władz 
skarbowych Stanów Zjeanoczonych: jego
zeszłoroczne cyfry wywołały już oyły duże wra 
żenie wśród ekonomistów amerykańskich Obec 
ne potwierdzają tylao poprzednie obser vacje: 
Oto v. ciągu ostatnich dwóch lat ilość mi 
ljoneró u, i.j tu oz. posiadających majątek po 
nad mńjona dolarów rocznego dochodu spa­
dla z 613 do 75. Miljo.iowym dochodem może 
się więc tylko tylu poszczycić w najbogatszym  
kraju świata.

W iadomość ta zbiegła się z inną w iado­
m ością: oto w dniu jej ogłoszenia p o p e ł ­
n i ł  s a m o b ó j s t w o  jeden ze zde­
tronizowanych przez kryzys milionerów, Do- 
nald Mac Intyre. Doszczętnie zrujnowany w 
ostatnich miesiącach został przewieziony nieda­

wno do jednej z lecznic dla umysłowo chorych. 
1 am pozornie przeszedł bvf on 7rimufia \i„

n ią  l apisau-e —  jioik to  w ó w czas o k r e ś la l i , 
— „ z e z n a n ie ‘ W id k : 21 Ja t ,  w z ro s t 1 m e tr  
6 7  c e n t., w ło s y : ciem m - i t. d. NA w et 'ka­
zeino j e j  olrreśLić k o lo r  b rw i i  'w iem y d z iś  że 
m ia ła  j e  ■ciemne, „ak  ró w n ież  ż e  m a  — 
ra c z e j m ia ła  —  c e r ę  b la d ą . I  , k r ą g ły  p o d ­
b ró d e k ". P a s z p o r t  k u p ił p e w ie n  a r ty s ta , 
t e a t r a ln y  za oikoło 400 (złotych.

pozornie przeczedł był a 0  zdrowia. 'N a  S ą  bardziej^ z n a m ie n n e  p a m ią tk i. J e s t  
św ięta pojechał z rodziną d„ Nowego Y„rkr j  « e a u d ę ia ir e  a  z n ^ y m y slan iam i do 
Tu z okien sw ego poKoju w hotelu z 50 p -  w-'x  :i w cy  k c o ry  y st.a w ił n a  sp rz e d a ż  p o ­
trą rzucił -ię na ziemię. Został dosłownie zmiaż rĘ,se^ o b cię ty d h  ip-zez cen z u rę  o g z e m p la - 
d i  inj tak, że nawet o ułożeniu jego zwłok w TZT  , K w iatów  z ta “ . Z a t e n  l i s t  k te s  z a -  
trumr.ie nie mogto być mowy. p ła c ił —  1 1 ,9 7 0  fra n k ó w . B y ła  je s z c z e  y d -

*  *  *  n a  g a b lo tk a  p rzed  k tó r ą  s ta w a li- lu d z ie
Malenie liczby miljonerów, „superkapita- YV.'d,uiaI w m ie j s ta r y ,  d o ść M oszczony p e r -  

listów " je s t tem ciekawszem zjawiskiem krv- Ś;a m :n , w y d o b y ty  tem u  ro k  z ja k ie g o ś  
zysu ,, ze jednocześnie ta sama statystyka Jo -  p ro w in c jo n a ln e g o  a rch iw u m . P o rw ie rd z f,-  
wodzi ze 1 majątki pozostałych w cale się nie 
zwiększyły kosztem ich zrujnowanych tow arzy­
szy, ale przeciwnie, katastrofalnie'zm alały. M- sł użT jT  
Ijonerów je s t  coraz mniej, miljonerzy, ja  ry
pozostali na placu, m oją coraz mniej miljonó-jś 
Oto prawda, przecząca przepowiedniom tfa o- 
la Marksa.

ituOi fa m  ja k ie m u ś  m ło d z ik o w i z B r ^ ta n ji ,  
ż e  p rzez  ta k i  to, a t a k i  t o  czais b y ł nu 

wt p u łk u  m u sz k ie te ró w  gw an d ji.

śrykrv> le tajuej gurzelnl

W e wsi Tuła wie pod Śniatynem policja 
państwowa wykryła ta jną gorzelnię w domu 
Anny Achtemijczuk, która dawniej trudniła 
się przemytem spirytusu z Rumunji.. Obecnie 
nie chcąc narażać się na niebezpieczeństwa, 
połączone z przemytem, urządziła prymitywny

aparat, zapomocą którego produkowała wód­
kę, sprzedawaną następnie w okolicznych 
wsiach. Na zdjęciu naszem widzimy apaiat go­
rzelniany, obok którego stoi „producentka" 
Anna Achtemijczuk

T y lk o  ty le . a  le  p od  tym  d o k u m en tem  p o d - 
piisiamzy b y ł d A rgtnan S ła  w a ja k ą  D u*ua., 
c.iyi o b ił T r ie m  M uszk i e te ro m  3  p ra w iła , że 
d o k u m e n t te n  isprzeduno z a  8 5 0  I  ra n k o  w.

S . ’

Sensacyjna statystyka
„ D w a n a śc ie  tai. p r o h ib ic j i  k o sz to w a ło  

A m e ry k ę  2 5  m iija n d ó w  d o la ró w . S t w ie r ­
d z i5 to  ■właśnie u rzędow o K o  ig ree  w a s z y r g  

o ń sk i T a k  v y k a ‘z u ją  prowadizonne -przez 
sa m e  S ta n ,j Z j ednoczone s ta ty s ty  k i" .

T ą  r e w e la c ją  ro z p o cz y n a  s w ó j wiolk 
a .rty k u i n a  tie® t e m a t  s.pecjailny w y s ła n ­
n ik  „ E c h o  d e  Piariis“ . a  d a le j w y k a z u je  
<n, ż 1 długa A o jeu n e  o k tó r y c h  ,z a p ła tę  
t a k  d o p o m in a  s ię  (ta sa m a  A m e ry k a , n 
k tó re  w y n o szą  ra z e m  8  m il  ja rd ó w  doietfrów 
^ą n,. m ai d iu b ia z g ie m , p o z y c ją  trayikiro-tnie 
n u aie jszą  od  liam to j sum y*

P ra w o  prołiiibicjii koezjtow ało  ż y c ie  
nrżeszł-o zOOo o b y w a te li  i  5 0 0  a g em ó w  
p o lic y jn y c h . W  ii-czbiie 8 0 (.,0 0 0  p ro ce ró w  
k r y m in a ln y c h  ja k u  w  c ią g u  -o statn ich  
J w u n ;s t u  l a t  m ia ty  m ie js c e  w S ta n ę c h  
6 0 .0000  p rzy  pada, aua (p ro o e sy  w  iz w iąr/źku z 
p rz e m y te m  a lk o h o lu ,

Zeffita-wieniia fram ouJkiegio- dziennlika w y - 
w o ia ły  duże w ra ż en ie .

r ŁOŻYSKA KULKOWE I RtJLKOWE

H I Y
C'lt cln* di Viil»r P erosi  S. A., loriuo (Włocby)  

y rr.-Jstaw Ł  ie siw o I Głtfwny SKtad Fabryczny na cali) Pols ą

“ I

PRZYJĘŁA centrau tu m

[

Sp. i o. 0.
Warszawa, HCWY ^WIAT Nr. 59 tel. 683 7̂3

Łiżyslt* kulkowe i rolk«we or*z kołki si»lowe do wsztlkfch celów 
stule ut s,kł*dzlc. C tny bezwzględnit konkurentyjnr. Prosimy żądrć ofert. J

JAMF.T GAYK0R 
CHARLES Fa RRFLL

tworzą CUDNĄ RAPSODJĘ PYL OCH 
w nowym wielkim filmie

SERC JZfiR JE) o c z r l

Wilhelm II przestał już 
b yf liiemcem

TAK TWIERDZĄ PRAWNICY REPUBLIKI

W  związku z pogłoskami , które obiegłj 
Europę o prędkim powrocie Wilhelma II z w 
gnania zw Doom do Niemiec, prawnicy repu 
bliuaństy notują sensacyjne twierdzenie, jakc 
by były cesarz utracił prawo do obyw atel­
stwa niemieckiego.

Oto ustawa o obywatelstwie Rzeszy po­
wiada między innemi, że obywatel niemiecki 
który przebywa ponad 10 lat stale zagranicą ’i 
nie zgłosi się w międzyczasie choć raz w naj­
bliższym konsulacie niemieckim, traci bywa 
telstwo.

Oczywiście Wilhelm pi zeDywając od 1918  
roku w Holandji nic zrobił tego. Aż do zaszłej 
niećawi.o zmiany ustawy „o ochronie republi­
ki' :iedy to zakazano inu powrotu do Niemiec, 
mógł on nawet wrócić do kraju: przeznaczono 
mu na rezydencję zamek w Homburg.

A ilhelrn li nie jest dziś Niemcem" __
wołają więc :i iuryści. Nie jest nim, jak nint 
nie był do nie tak dawna Adolf Hitler.

M A G J A  K S I Ą Ż K I
brizym, w ta je m n i czyich o s ło n a c h  m g ie ł, D o p a try w a ła  -się w  n im  c h w y tó w  p s y c h o lo -  b ie  m alleńki odeiinek rz-eczyw iistości... tu , 
n a d  św ia te m  gó i u.-ącju 'ta k  w ie lk i, że  g o  g ica n y o h , s ię g a ją c y c n  w  n a jg łę b s z e  p o k ła -  c z y  ta m ... I ,  ząp eiin ie  niesp< idizie^anie, a u -

ca łe g o  iw a -

Wyspiańskiego z piedestału zwali, pnzyj 
dzie z rzasem inna, co gu znów na piede-

»< - V  **» • ̂ ’ . . .  ....  j ___ <_ meporacz u w a ń e d z is ia j p rzez  n ik o g o  w a r ­
to ś ć 1.

N a p iy is  a tn ern  zebrauuu, gd zie  p r y w a t -  d o bre  Jk n e ś la n ie  p rz y ja c ie la  ^
n ie  d y sk u to w a n o , p a d ło  s to w o  o m a g ji  W y -  ta , T o m a sz a  Z a in a ). Dl zego  p t z y jm u ją . 
spl-ańsikiegu. Jed ln o cz eśu .e  ta m ż e  z o s ta ło  Dl-aczeg-o —  n i e ?  W  k a i a e ;  p 
s tw ie rd z a n e , że  W y s p ia ń s k i h ic  w ca le , a lb o  k s ią ż c e , n a p is a n e j z p raw d ziw ego , u e -  
e u p e łn ie  m a ło  m ó w i m ło d zieży , lu d ziom , w inętrznego p rzy m u su , je s t  pierw iais-te 
k tó rz y  d z iś  m a ją  o k o to  la t  d w u d z iestu  m a g ic z n y . N , w e t w n a jg o r s z e , Z r  . ą c 
p ię c iu  i d o jrz e w a ł po t e j  s tro n ie  g r a n  -  to  „n aezy  • ź le  n a p is a n a ^ k s ią ż k a . iem a 
c z n e g o  m u ru , co  d z ie ii  rz e c z y w isto ść  p o 1-  k s ią ż e k  bezw arunkow e/ d o b ry ch , amn k  ą -  
tik ą  n a  dw a o d ręb n e  ś w ia t y : przed N ie -  z e k  bez arumlkowo z ły ch . A bs fu tn a  w a r -  
p o a le g lo ś c ią  —  p o  o a z y s k a r iu  N ie p o d lc - tiość k s ią ż k i -nie i s tn ie je .  (P o m ija n i ,  rz ecz
g»ł09Ci «. -  —

M a g  ja  W y s p ia ń s k ie g o  —  to  z n a cz y  i r -  s a c j.i , gdizie chodzi o  n a g re  madizemie n b -  
■racjonauny, n iiew y tłu m acza łn y , a  b a rd z o  z w y k ły ch  z d a rz e ń  11 ę p a t-u ją c e j fa b u le , c  o -  
p o tę z n y  c z a r , tk w ią c y  g d z ieś  p o z a  t-reś- c ia ż  tu . (kto W ic, c z y  od  ia  ezebj, suę m e  
e ia . ' e m i, a rty sty c-zn em  i, fo r m -  ■ neu ii w a r- d a ła  powiną s w o is ta  m a g j& ). 
t e ś c ia m i  d z ie ła . v z a r , k t ó i y  s p iu w ia , że Anna d eck i. K o ż m ia n , L u d w ik  O siń sk  szy 
■poddające msa s ię ,  s t r u k tu r y  p sy ch *cz - n ie m iło s ie r n ie  z M ic k ie w ic z a . „C iem ­
n e , cz y  mitelekLu-ailne p rz e ch o d z ą  u-bojętnie n o  w szędzie, g łu p io  w szęd zie ... Ś n ia d e c k i)
n a d  bledam ż. u ste i-k am 't dzśei, b ard zo  w y- K o ź m ia n , a n i Ludw iik O s iń s k i n ie  b y li  o g -  _______  ̂   J _i . , ,  _____
ru ź n em i, Wiręoz- n iem <jżnw em i do p r z y ję c ia  ra n ic z o n c in i tę p a k a m  . S ło w a c k i c a łe  ż y c ie  w o  jesi. tnu z a  t c  w d zięczne, p is a r z  m a  po 
d la nmych ła m a ł s ię  z  c h ło d n ą  o b o ję tn o ś c ią  sw o ic h

T a k a  m a g ja  n ie  j e s t  w y łą cz n y m  p rz y -  ^ -sp ółczesny ch . S z e k s p ir  ‘ d sąd zon jrm  oył
■od cz ci i iwia,ry  p rzez  kłaisyków ', a sa m i k l a ­
s y c y , w y d rw ien i, z g n ę b ie n i w d eptani w- 
■Ziemie ■p rzez  z w y cię sk i Tom ianiyzm , w y ­

d a ło  izirobić. A Je  ja k ż e  ła tw o  u d e rz y ć  w 
wiieiisz, k tó r y  cz a si m , is to tn ie , zakraiw a n a  

o g a rn ą ć  s p o jiz e n ie m  d y  d u ch a  Ju d z k ieg o . Btiiuy z n o » u  osotw uk, to r  o trz y m u je  od (kogoś, s k ą d ś ...  od s k ro m  cz ę s to ch o w sk i . jc ż e l .  o d ją ć  m a g ję ,  a l !b °  
i n a  n ie g o  p rzy ch o d ź’ 'z asad n iczo  in te lig e n tn y , o cz y ta n y  i m y ś lą -  n e g o  K sarego  człow ie k a , z s z a re g o  z a p a d łe -  je ż e l i  m a g ja  n a  k r y ty k a  n ic  d z ia ła . C h o d ź , 

,ey, m ów iił m i, ż e  je d n y m  z je g o  u lu b io n y ch  g o  ikąta , e ip p łe s ło w o  p o d z ię k o w a n ie , ż y -  o  -rzeteln o ść w sz e lk ic h  p o cz y n a ń .

z w y k li ś m ie r te ln ic y  
n ie  m o g li A  te r a z  
k o le j.  J e ż e i i  jed .no  p o k o le n ie  ż a d n y ch  n ie  
m a  zaistraeżeń w  s to s u n k u  do d a n eg o  p is a -  
rfta, z n a jd z ie  te za istrz eż en ia  (pokolenie n a ­
stęp n e . S a  a a d jo o d b io m ik i c c  c n w y ta ją  ty i 
k o  f a le  o k r e ś lo n e j d łu g o śc i, in n y ch  —  n ie . 
G zy t o  zn aczy , że in n y ch  w o g ó le  n ie m a  ? 
Je ż e li  m łodzież,

pisarzy jest Dekobra1.
D la  cz ło w ieka, n o rm a ln ie  im tePgenitne- 

go, m y ślą c e g o  n a d  tem , co c z y ca , k s ią ż k a  
t,dgry„va r o lę  bodźca, p o tr ą c a ją c e g o  i w p ra 
w ia ją -ceg o  w" ru ch  je g o  w ia sn e  m o żliw o ści 

dziś w  ż y c ie  tw chodząca, duchow e. W y n ik  p rocesów  m y ślo w y ch , w
te n  sp o só b  zb u d o w an y ch , a' r u s z a ją c y c h  w

w y u śm ie ch , s to k ro ć  c e n n ie js z y  od fa c h o -  R e w iz ja  n a sz e g o  s to su n k u  do W jrsp ia ń - 
w e j kry: ty  k i. sk ieg u  p o w in n a  iść  p o  l in ji : '  d la c z e g o  uw ór-

K r y ty k  zaw od ow y 'zadko b iu d z o  pc.- cz o ść  jeg o  n ie  o d d z ia ły w u je  ju ż  m a g ic z n ie  
t r a f i  z a p rz y ja ź n ić  s ię  z  fc&iażką, zż y ć  s ię  n a  m ło d e p o k o le n ie ?  I  iw ów nzas odpow iedź 
z n ią ,  ja k  z  cz ło w ie k ie m  s ię  zżyw a, F a c h o -  m o że  będ zie  z w y cz a jn a  i  -prosta, ja k  pow -
w y k r y ty k , m p .z y m u s u  j p rz e k le ń stw a  sw o­
j e j  facho,',rości i s w o je j  e r u d y c ji ,  t r a k t u je

•świat już własną drogą, jaikże daleko od- kuiążkę, jak  m aterjał do -wiwTiise,kcji. W  cią-
b ie c  m oże od p u n k tu  -w y jśc ia ! N a-sunąć s ię  
tu  m o g ą  m y śli i w m ioski, k tó re  au torow  i 
-nigdy do g ło w y  n ie  p rz y ch o d z iły , a lb o  od

S ą  k s ią ż k i, k tó ry c h  m a g ję  o d czu w ają  k tó r y c h  o d żeg n y w ałb y  s ię  z n ie c h ę c ią , cz y  
c a łe  -masy. P is a r z  n a s tro jo n y  je s t  u n iso n o  n a w et p nzerażen iem . A le  ,w te n  ty lk o  sp o - 
z d uchem  sw u je g o  czasu , Mówi s ię  o n im  só b  k s ią ż k a  -s ta je  s ię  ży w ym  i d ro g im  p rz y - 
w ów czas, że  je s t  ig ie łk i, m ów i s ię  o je g o  ja c ie le m , a  a u to r  je j —  k im ś  b lisk im . M :-a- 
s ła w ie  i poip ulaaności. W y p o w iad a  za  c a łe  r ą  w ie lk o ść  i p 5s a r z a  je s t  m ożt je d n o  ty lk o , 
sp o łe cz e ń stw o  to , co  o r o  sa m o  o so b ie  p o - z a k r e s , w j a k :m  d z ie ła  je g o  k s z t a ł t u ją  -rze- 
w ied z iećh y  m o g ło , a  n ie  u m ie . S p o łe c z e ń s ł-  c z y w isto ść . Ż ero m sk i p o w ied zia ł, (n ie  p a -

w łte je m  W y sp ia ń sk ie g o . E m a -a u jo  o n a  z 
k a ż d e j k s ią ż k i ,  n a p iisa n e j z p ra w d z iw e j, 
w ew nęu "zr,e ; p ot rze by  two-i zen ia .

P  s a rz  k s z ta f  i-uje o ,a c z a ja c e  g o  p r z e ja ­
w y  życi-a, lu b  iw łaane m y ś li  i u cz u cia , n ie  
d la te g o , że  p ra g n ie  k o g o ś  ta m  z a in te re s o ­
w a ć , a le  -dla Lego, że  i s t n ie je  w  n im  n ie ­
p rz e p a rty  m u s w e w n ę trz n y , p c h a ją c y  g o  do 
tw ó rc z o śc i. A le  p isairz , ja k k o lw ie k  sz cz e­
rz e  mów i :  ,So b  e  śp iew am , -a. m u z o m " bez
czyteln ików ; bez s łu ch a cz y  j e s t  r a d ji  Sta­
c ją  mad: w e z ą  bez a p a ra tó w  o d b io rcz y ch .

W y o b r a ź m y  -sobie a k ą  ra d io s ta c ię ,  iw y -  
rz u o a ją cą  ra z  p c  r a z  oałt, sm u g i f a ł  w p u ­
s tk ę  d o o k o ln ą , w  obc ję t n e  gw iazd y . W y ­
o b ra ź m y  sODie, tw o rz ą ceg o  n a  w y sp ie  bez­
lu d n e j, R o b in s o n a  !

K a ż d e g o  p is a r z a  o ta cz a  zrw arty tłu m  
cz y te ln ik ó w  —  „ tó ch a cz y . C i 3 ł,uchacze. 
a 'b o  p r z y jm u ją  •tmanu ją c e  z  d zieła  „ p ro - 
m ;a n k i” , a lb o  —  n ie . ( „ P ^ o m jo n k i" , s ta r e

wodzenie
S ą  1 ta k ie  k s ią ż k i, k tó ry c h  m a g ja  od­

d z ia ła  k ie d y ś ... p otem ., w  z m ie n io n y ch  w a­
ru n k a c h  i s to s u n k a c h . N a  r a z ie  p o t rąca 
tjdiko o n ie licz n e  je d n o s tk i  M ówi -się iwów-

k o ń cz e n i p rzez M ło d ą  P>c5s k ę  zd aw ało  s ię  C2a(is 0  p isz ą c y m  d la  a m a to ró w , a lb o  -o p i-  
już o s ta te c z n ie  i b e z a p e la c y jn ie , m agle, te -  .„-arzu zap o zn an y m , 

iraz, nan-ow o 'z a c z y n a ją  bud zić z a in te r e ­
so w a n ie . N a g le , te r a z  o d z y w a ją  s ię  g ło ­
sy , że  n ie  w s z y s tk o  wi n ic h  je s t  zesk-orup ia- 
łe , nu dne i mairti,\e ż e  m o żn a  wT -nich, o w ­
szem , z n a le ź ć  w ie le  sp o k o jn e g o , c h o ć  m o ­
że  tro c h ę  z im n e g o  p it-kna. N o rw id  p rz e­
szed ł życ ie -niieza,uważany i d o cz e k a ł s i ę  M i-  
r ia m a ... w  ileż  la t  po ś m ie r c i?  W  la ta c h  
w sz e ch w ła d z y  M ło d e j P o ls k i  na O rz esz k o ­
w ą  w zrusizano ra m io n a m i: s z la c h e tn e  te n ­
d e n c je  i  a n . źdźbła -ta len tu ... ch y b a  „N ad  
N ie m n e m "... A tara iz?  W ie lk a  -zapoznana!
P ru s , k tó r y  z g a s ł  daszczęm lie -w p la sk u  Ż e­
ro m sk ie g o , s t a je  s ię  „ je d y n v m  pisarzom  
p o lsk im  na. m ia rę  e u r o p e js k ą " .

W y s p ia ń s k i trw a ł na p ie d e s ta le , o l-

gu d o k ła d n e j s u ro w e j -analizy , -w nikliw ego 
r o z tr z ą s a n ia  w airtości, su m o w an ia  u ło m n o ­
ś c i  i p o tk n ię ć  form u-lnycłi z a t r a c a  -się bez­
p o w ro tn ie  ż y w a  m a-g ja  k s ią ż k i. R e z u lta t , 
w s k a l i  -w-yoi-bcizymionej, p rz y p o m in a  p ra c ę  
d z ieck a , k tó r e  r o z c in a  za b a w k ę, b y  z o b a ­
czyć. ico ta m  je s t  w  śr-odku. M a g ic z n e  ż . '-  
c ie  zn ika  i s y p ią  s ię  t r o c in y

J e ż e l i  c h o d z i o  W y s p ia ń s k ie g o , la n c e t  
k r y ty c z n y  -tu -bamctziej m oże n iż  g d z ie in ­
d z ie j d a  -o.pla-trame w y n ik i, b o  b a rd z ie j,  -niż 
g d z ie in d z ie j, d z ia ła  tu  m agja-, p o k r y w a ją c a  
■źłatym p ła sz cz e m  W iersz  j,a-sełkow y A le  
ja ,se tk a  —  to  w ła ś n ie  ta k ż e  m isiterju n i.

C zy  to  -znaczy, że  w szelka, p ró b a  -zan a­
l iz o w a n ia  r a z  jest/icize, i  tw ś w ie tle  diz-'siej-

m ię ta m  d osłow m ej c y t a t y ) ,  ż e  co k o lw ie k  
m a  s ię  n a g o d z ić , m u s i s ię  w p ie rw  w  duchu 
s t a ć .  O n -sam, W y s p ia ń s k i i, zdruzg- -tamy 
p rzez  B i aazołwski-ego-, S ie n k ie w ic z  ( T r y -  
lo g ja ) ,  k s z ta łto w a li  p sy c h ik ę  w ie lk ie g o  
-p rzed w ojennego o-bozu ipolskie-j m łod zieży
poistępow-o -  (n ie p o d leg ło śc io w e j. W o ła n ie  sz y cb  p ogląd ów  i -odczuw ań, (isto ty  tw ó r -
,W e s e la " :  „ c h y ć c ie  k o n i!  chyćci-e b-ronli!" c z e j W y s p ia ń s k ie g o  m a  w-i-elhieielom  j-ego

A le  s ą  je s z c z e  i t-akie 'k sią ż k i, k tó r y c h  p o w tó rz y ła  głośn-o t a  m ło d z :eż, i-dąc d c  D e - gt n ju sz u  w y d aw ać s ię  św ię to k ra d z tw e m ?
m a g ja  -nigdy n ie  od d zia ła  p o w sz ech n ie , a  g  jo n u  w. L e g jo n y  s t a ły  -się. o śro d k iem  i z a -  N ie  -chyba. A le  w -szakże i  k r y ty k a  -w spół-
t»< oostau le na 'zaw sze z ro z u m ia łą  U ty lk o  w ią z k ie m  i-rm ji p o ls k ie j.  A r a n ji  p o ls k a  o -  czesm-a ulega, o g ó ln e j ę p id e m ji, aby „ czern i
d la jedn-ost ak. M ów i s ię  wówTczais, n ie k ie -  s trz e m  ba-g-netu z a k r e ś liła  grau i-ce  Po-liski nieziwjrk 5em , fajin-em wprosif -zaim ponow ać

N i-ep o d łeg łe j. M a-gja. k s ią ż k i. Z a cz y n a  s ię  s w e j -w ybred nej ik lijrm teli, k tó r a  ju ż  wsz.el-
m ó w ić -wśród n a jm ło d szy ich  o  „ b a ro k o w y m  k ie  k ie , uniki p rz ecz u ła , w r z e l ł ie  cu d eń ki
kad en-izm ie". I le  je s t  „ C z a rn y ch  S k rz y d e ł"  widzi,ał-a i -wszysi-kiem s ię  znudzdła". (Ż e -
w zw ró cen iu  p o w sz ech n e j uw agi sp u łe e z eń - io m s k : : „ S n o b iz m  i p o s tę p " ) .  O dbro-nzo-
-stiwa n a  Ż y ra rd ó w ?  B o  ju ż  -przed s tr z a łe m  w a n ie  o lb rz y m ó w  m a  w  -sobie dużo z  t e j
R ła c h o w s k ie g o  t a  u w aga, b y ła  w r ó c o n ą  i k a t e g o r i i  „ n ie z w y k łe g o  i fa jn e g o " .  M ó g ł
ju ż  b y ł p o m n ik , w z b ie r a ją c y  f a l ą  p r z e ć 1 w B o y  o d te o n z o w ić  M ick ie w icz a , d laczeg o
Co-eurom, a  p o m ru k  -ten, n o d św iad o m ie , o - n ie  m ó g łb y  k to  in n y  zaibrać -się d o  W y sp ia ń
deg-rał m oże u lę  w  ro zp aczliw y m  c z y n ;e s k ie g o ?  E f e k t  p ie rw s z o rz ę d n y ' O soN -stego
skrzyrw dzonego ? ż y c ia  n ie m a  c o  d o ty k a ć . A ż  n a d to  znan e

A le  n a w e t  k s ią ż k i  b ard zo  sk ro m n e , n ie  zatw ie ra  ż a d n y ch  n ie s a m o w ity c h  ta je m -  
p rzez  o g ó l n ie z n a n e , k s z ta łtu ją  d o k o ła  s ie -  n ic ... zbyt b liż k ie  jesz cz e , b y  coś s ię  tu

d y , o z ły m  -sm aku ty ch  jedno,stelk. W  -każ­
d e j k s ią ż c e  jest- m a g ja  .i czaiwsze ta  m a g ja  
gd zieś, ma k o g o ś  o d d z ia ła  m a g icz n ie . N ie ­
m a p is a r z a , k tó ry b y  ni-gdy ni-gdzie n ie  z n a ­
la z ł oddźw ;ęku , k t ó - y b y  n ig d y  n ikom u n ie  
d a ł n ie  w arto ści-o w ego .

Tto-m a w :a ta m  k ie d y ś  z o so b ą  beizsprzi cz 
n ie  in te lig e n tn ą , -z n iy ż s te m  wyfcpztał-oe- 
niiem i w ie lk ic m i za in te ieso w am ia-m i k u l-  
t i ira ln e m i i a r iy s ty c z n e m i, -utóra tw ie rd z i­
ła', że gdyby od n ie j za leżała  n a g i  oda N o ­
b la  —  p rz y z n a ła b y  ją  P ie r r „ ‘ow i B e n o it .

6-zedn'e ż y c ie .
Z ło ty  róg  zag .rzm iał i ,|»rzeł«rzmiał: Ź r e ­

b i ł  s w o je  W ie rz y m y , ż e  r a z  -na zaw pze i po 
w-szystfcie c z a sy . P o ls k a , ż y ją c a  nou m ałnem  
zw y k łem  ż y c ie m  p rń srw  e u r o p e js k ic h , n ie  
m oże być, d la  ty c h , c o  :mną J e j  n ie  zmałi, 
11 ad,p rzy  rod-r. oną, z ja w ą . W s tr z ą ś n ię ty  do 
g łę b i, świa-t odw”ró c ił  S ie  n ie c h ę tn ie  od 
w -szystkiego, co  p o p rzed ziło  w ie lk ą  burzę 
v/ojenna. O d w ró cił ,s.ię też  i  od  te m  t o c z o ­
n y ch  p rz e ja w ó w  p ię k n a . N a ro s ły  n o w e p a ­
lą c e  spraiw y. Oazom d o ty c h c z a s  w p a trz o ­
nym  w ledcm p u n k t ś w ie t l is ty  n a  h o ry z o n ­
c ie , w  niepodl-i -głość, e d s to n ily  s ię  p o m ija ­
ne, n a  p o te m  o d su w an e b o lą c z k i i ra n y . 
P r z e jm u je  -tylko to . c o  n a jM iż sz e , tn a jb ez - 
p o ś re d n ie j ob ch o d zące

A le  jeżeli znow u z a g ro z i n ie b e z p ie ­
cz e ń stw o ?  Je ż e l i  o k r z y k : c h y ć c ie  kon i,
c h y ć o ie  b r o n i ! -wtanie -się znów  a k tu a ln y  w 
o b ro n ie  i-s-tnien ia ? W ó w cia-s  znow u m-od'1 ;ć 
s ię  oęd ziem y ra s e m  z Kona-a Je m  :

—  O B o ż e . w ie lk i B o że,
TV  n ie  zma-ssz n a s , P o la k o w !
T y  n ie  w iesz, iizem  być m oże 

s tra ż  p o lsk a  u T w y c h  znaków  !
*

J e s t  ty le  -sił w n a ro d z ie , 
je s t, -tyle m n o g o  lu d zi!
N ie c h ż e  w  n ie  d u ch  T w ó j wsfcąp 
i ś p ią c e  n ie c h  o b u d z i!

W ando Dobaw+tAsłm,
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N ie zw y k łe  dzieje
włamywacza zaległego z Kowna
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PIĄTEK
d i. i  3 0

Ęngenjusza 
jntro 

Sylu estra

wschód słońca g, 7,42 

Zachód iłonca g 14,57

k o m u n i k a t  s t a c j i  m e t e o r o l o ­
g i c z n e j  U.S.B W  W ILN IE:

Z DW A 29 GRUDNIA 
Ciśnienu średnie- 772.

Tem peratura średnia- — 1.
Temperatura najw yższa: + 2 .
Tem peratura najn iższa:: — 2.
Opad. ----------
W iatr: południowo -  zachodni.
T end encja : lekki wzrost.
Uwagi- pochmurno. ,

PROGNOZA P.I.M . a 
na dzień dzisiejszy:

n ia  n a le ż n e j su m y . O ry g in a ln y  le n  p r o je k t  
mia je d n a k  li- ray-cli p rz e c iw n ik ó w , k tó rz y  
s ą  (zdania, że g m in a  n ie  w y w ią z u je  s ię  ze 
z o b o w ią z a ń  z  poiwoatu b ra k u  fu n d u szów , a 
n ie  ze  t l e j  m o li, c o  j e j  s ię  zarz u ca

—  W Y C IE C Z K A  Ż Y D Ó W  D O  K O W N A  
W c z o r a j k o ło  Z a w ia s  1jtrze k ro cz y ła  g r a n ic ę  
do L itw y  w y cie cz k a  żyd. o rg a n iz a C j s z k o l­
n e j  .C ho jilew " iz "Wruna W  w y cie cz ce  b ie ­
rne udział 11  tfoób.

R Ó Ż N E
R E C E P C J A  N O W O R O C Z N A , W zo ­

rom  lak ub ’eg ły ch  rw d n iu  1  's ty cz n ia  3933  
ro k u  c  g o d zin ie  1 3 -t e j  W o je w o d a  W ile ń s k i 
p. Zygm un.' Ri cżkow icz  p rz y jm o w a ć  będzie 
i g ó rn y c h  s a lo n a c h  P a ła c u  ż y cz e n ia  now ,o- 
roczine d la  P a n a  P re z y d e n ta  R z ecz y p o sp o ­
l i t e j .  Painia M a r s z a łk a  P iłsu d sk ie g o  i  rz ą d u  
o d  p rz e d sta w ic ie li  w ła d a  c y w iln y c h  i w o j­
sk o w y ch , d u ch o w ień stw a , U n iw e rsy te tu , »a 
m o rząd u  s to w a rz y s z e ń  i o-rg-anizacy i sp o ­
łe cz n y ch  o ra z  sp o łecz eń stw a ,

—  B A N K N O T Y  lO -Z Ł O T O W  E . Z d n . 
31 gi.uidmia b r . t r a c ą  m o c obiegi,-w ;i b a n k n o ­
t y  (Wadfcości 1 0  z ło ty ch . Od 1 ST.yczni a  baink- 
notjy  t e  b ę d ą  w y m ie n ia n e  je d y n ie  prizea k a ­
s y  p ań stw ow e.

—  N A G R O D Y  D L A  K . O P . —  Za .sku­
te cz n e  tę p ie n ie  p rz e m y tn ic tw a  100 fu u ik c jo -

w e  wsi Porujańce kolo Druskienik ujęto 
między narouo w ego w łam ywacza Jamdela Ja- 
szew eta, vel Uurv»krza( który będąc ścigany 
listami guńcze.ni policji pruskiej i litew skiej-- 
usiłował zbiec na teren polski.

Jaszewet pochodzi z Lublina, skąd w roka 
1916 wyjechał do Wiednia na „gościnne w y ­
stępy". Po dwuletnim pobycie w Austrji w cza 
sie rewolucji socjalistycznej jaszew et bierze 
czynny udział... w e włamaniach i kradzieżach 
poczem, w idząc iż mu grunl pod nogami usu­
wa się, przeniósł się do W ęgier, gdzie dla zmy 
lenia czujności policji zaciągnął się w szeregi 
komunistyczne Beta Kuna. Na W ęgrzech rów 
nież Jaszewet dtugo nie bcwil, bowiem za kil­
ka włamań i kradzieży został aresztowany. 
Udało mu się jednak zbiec do Niemiec, gdzie 
za wlumanie aostal się do więzienia w Kolonji.

Po opuszczeniu więzienia Jasiew e, przeniósł 
się Jo  Polski, gdzie dal się we znaki policji 
niemal wszystkich tniast. Tropiony listami goń 
czerni zostai w 1925 roku aresztowany na gra 
nicy rumuńskiej. W urodzę oo Lwowa Jasze

w et ucieka i przeuostaje się do Czechoslowa 
cji. skąd po roku wyjeżdża ponownie do Nie­
miec.

Po wielkiej kradzieży, dokonanej w Hambu. 
gu Jas-ew et uckita do Gdańska, skąd przedo 
staje się na teren Prus W schodnich. W szere­
gu miast dokonał on licznych włamau i kra­
dzieży. Był kilkakrotnie więzionj, lecz udaje 
mu się szczęsuwie ujść z więzienia w Królew 
cu i w charakterze postugacza oarętow ego do 
stać się na okręi łotewski, który wiezie go do 
Rygi. W  Rydze po kilku występach Jaszewet 
zo  staje ujęty i wysiedlony do Litwy, jako 
rzekomy obywatel kowieński (Jaszew et posia­
dał papiery na nazrósko Jankiela Gurwicza, za- 
mieszk. w Kownie).

Jaszewet za włamanie Jo  konsulatu szwedz 
kiego w Kownie dostaje się do więzienia. Sąd 
skakał go na 3 lata więzienia.

W czoraj komendant odcinka litewskiego 
zwrócił się z interwencją do naszych władz w 
sprawie wydania zbiegiego w iamywccza Jasze- 
weta.

J A N  W O J C I E C H O W S K I
(PIERWOTNY)

D iier I B r j i . l i j . P e l .  M i s i  Rei. M L  w . 12 III lasu i .  w Warizuwii!
K .w alor K.jyi=. W alie iyth, nlo.łum ny b.Juwnik o  nicipodleglcSĆ 
w iz e r e g » h  Organizacji Bejowej, i i -  v  i  Wad i Cz/nnrJ, I B .yg. 
n g p n A e  P o b k .ih , Oorony Lwowa, Pow stania G órnośląskiego, 
kil .akroinl ranny — niestrudzony dz.ałacz społe. zny — steraw szy  
wszystKie siły w słulble Ola Ojczyzny — dokonał iy w e ta  dnia

2iT grtdnia o r.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w piątek (30 b. m.; o go­

dzinie 10 rano w kościele Ostrobramskim, pogrzeb zaś na cmentarz Rossa 
wyiuszy o g  4 pp tegoż dnia.

Związek Legjonietów wzywa nczennlków walk niepodległ śclowych, 
jakoteż zajr aszi pal jotycinie c m ;ą :y  ogół ao uczczenia pcmięci Zmaiłego 
Ż ołn ierza-O b y watela przez gremjalny nóziił w ceremonjach pogrzebowych.

ZARZĄD ZWIĄZKU LEG. POL.

Po rannych mgłach w ciągu dnia pogoda msrjuMÓw K O P .o  tożym aflo sagn od y p ie-  
prz tic pochmurna, nocą przymrozki. - W  n i ^ a e ,  w p ł a c o n e  im  n a  .gw iazdk ę .

dzaei temperatura około 
Uuaakownne wiatry zachodnie

zora. Siabe, potem —  Nieporozumienia u piekarzy. — W  zwia 
zku z zataigietn w piekarnictwie, guzie chodzi 
n nnHii/uiA obecnych plac, w pierwszych

B. sędzia M u  skazany na 2 iata więzienia
GRODNO. — 1 Sąd Okręgowy w Grodnie na pow. kosowskiego, oskarżonego o popełnieniu 

sesji wyjazdowej w Prażanie rozpatrywał spra nauużyć. Po kilkodniowej rozprawie sąd skazał 
wę niejakiego Dąmskiego - Niewiadomskiego oskarżonego na 2 tata więzienia, 
byłego sędziego pokoju w Berezie Kartuskiej -------------

Dr. Dowgiaiewzowa zmarła wezraj
W  dniu wczorajszym po sześciodniowych całego ciała które odraz,, uznano za śmiertel 

męczarniach z mar ta w szpitalu św. Jakóoa dr. ne.
Halina z Ursyn - Szantyrów Dowgiaiewieżowa, Tylko dzięki niezmot uowanym zabiegom
ofiara wypadku w Zakładzie Cliemji Fizjolj- łenarz) należy zawdzięczać, że utrzymano che 
gicznej USB. rą prze.- kilka dni prz) życiu.

Dr. Dowglalewkzowr wskutek wybuchu śm ierć nastąpiła wskutek gangreny skór:
beiiz/ny uległa bmdzo ciężkim poparzeniom --------------

o podwyżkę 
dniach stycznia odbędzie się w inspektoracie 
pracy konferencja zainteresowanych stron w 
ceiu omówienia tej sprawy.

—  Do panów lekarzy, ordy ujących w po-

N AbOŻŁŃ STW A
—  n a b o ż e ń s t w o  w  w i g i l j ę  N .

r .  —  w  'k o śc ie le  św . Jiam s (nieszpory u r o -  .
rz\-i,jPL w w L r iik  N o w eg o  R o k u  o godz. 17  wiecie wileńsko - trock..n. —  W celu przygo-
!>ot em uroezy* fca. a d o r a c ja  d o  godz. 2 0 -c e j towania lekarzy(rek) do pracy w dziedzinie

^ j f - imn m - iz- św -'elebrow iaua wychowania fizycznego w poradniach sporto- t a rn a a  jjomtyfilkiajina. mwza sw .. o e ie b ro w a u a  z _ , karskjch k;ubach sportowych i sto
i » w :  J .  E .  A rc y b isk u p a . W uted/ielę p iY -  warj? niacll P’w  M SW ojsk. PU W F i PW
lu a r ja  i -w ystcw Lcnie Naj^więit.sze.ę o sated a- ^rganuujt, w Centralnym Instytucie W F  w
moufca o  go o z . b - t « j ; woty"Wo o godti. 9 - c e j ,  \x arj Zawlj  na Bielanach dwutygodniowy kurs
juana o  1 1 - t -e j; N ieszp cn y  i s ch o w a n ie  N a j-  in fo rm a cy jn y  W F od dnia b do 18 lutego 1933
św ieeszeg o  S a k ra m e n tu  ^ god z 5 i e j .  raku. Kun, ooejn uje 12 dni pracy po 7.5 go

dżiny dziennie. Uczestnicy kursu otrzym ują
MIEJSKA bezpłatne przejazdy, wyżywienie i zakw atero-

ie z a n j  __  le s z c z e  wanie, natomiast m ają posiadać wlr.sny ko-
J stjum gimnastyczny (spodenki, koszuka, panto

fle), ciepły kostjum ćw iczebny, a ponadto przy
wozą ze sobą pościel.

—  Asfaltowanie 
lateni p e w n a  firm a  s z w a jc a r s k a  z w ró c iła  
s ię  d o  m a g is tra tu  z p r o p o z y c ją  u d z ie le ­
n ia  p o ż y c z k i n a  w y a s fa lto w a n ie  je z d n i w
śró d m ie śc iu

R o k o w a n ia  to c z y ły  s ię  p rz ez  c z a s  
d łu ż sz y , le c z  o s ta tn io  m a g is tr a t  p o s ta n o ­
w ił je  p rz e r w a ć  z u w a g i n a  w a ru n k i s ta  
w ia n e  p rz e z  S z w a jc a r ó w , k tó re  są  m e do

PrZ— ?  S P A D E K  A B O N E N T Ó W  E I E K  
T R O W N I. —  L : azbe abonentów - etakitiroiw.ni 
staiie s ię  zin!niejs7.:i, ta k  ze,-ci o b e cn e j .syitua- 
e j i  inic m o że  b y ć m ow y o ar iżec t a r y f y  e-
i-eikrti y-cznej ,

Ot któi-izir p raestia li kouayistac z u słu g  
e*ek tsxw ni, s ą  to  '.przew ażnie a r .le g a ją c y  w 
o p le c ie  rsch o in k o  .v.

o . . . p Y  ]

B O -iĘ - —  M7! w ie ca ó r  sy lw e stro w y  meM idy 
fry 7. jo r s k ie  m o g ą  b y ć o tw a in e  do g o d z in y  
11 a żec®oirem.

—  U M Y S Ł O W O  -  C H O R Z Y  W K A C A  
J Ą  D O  W IL N A  — M a g is tr a t  p o stam  w il 
spucw adzić -ze S a d e c ia  n a  Pomoinzu - “ u - 
m y io w o - c h  or y c h . u m ieszczo n y ch  ta m

Ochotnicze zgłoszenia p.p. lekarzy z powia 
ru wileńsko - trockiego kierować należy d 
komendanta PW  fi p. p. leg. (W ilno —  ui Su 
bocz nr 3 w podwórzu na praw o) do dnia 3 
stycznia 1933 roku z zaznaczeniem, jak petent 
zamierza zużytKOwaóówiadomości nabyte na 
kursie (praca w hufcach P W ,, poradniach, kin 
bach itp.).

—  Z.zeszeuie PO W  W schód w nowej sie 
dzibifc. —  Sekretarjat Zrzeszenia o. czio.ikow 
PO W  —  W schód (K. N. 3 ) został przeniesio­
ny z dniem 21 bm. do w łasnej siedźmy Zrze­
szenia przy ul. W ilczej 29 m. 3 w W arszawie 
tel. 8.34.6S. Sekretarjat czynny we wtorki i 
czwartki, od 18— 20.

—  Podziękowanie. Za bogate i hojne da-
.  __________  - ry nadesłane naszym dzieciom w dniu święta
Z iA K L A D Y  bTŁ a Z J E R S K I E  \\ -  c]10jnkk składamy na ręce pani Generałowej

D ąb-Biernackiej gorące podziękowanie Nau­
czycielstwu, Rodzicom i Dzieciom szkoły pow 
szechnej , ,Rodziny W Tjskow ej'".

N ajbiedniejsze dzieci ledwo mogty zanie ■ ’ 
do domu takocie i upominki, któremi zosta'y 
obdarowane. Milyin dzieciom, które tak serdc-

praez. tu t .  g m in ę  a  pow odu p i zepełrUeniu w  cznie odniosły się do biedaków, życzymy po- 
n i s jB w w y ch  zaikładiacn o p ieku A ray i h  wodzenia i radości w Nowym Roku.

T h o rz y  trędą u lokow aiiii w  iru e jisk .o j ko ęę imieniu zespołu nauczycielskiego szkoi.' 
lo n ji  d la  ,anysłowo-ehoir;.y!ch  w  gm . ifu d ais- Specja i,lej  Nr. 2 H. K aizyńska

SKARBOW A
—  G O D Z IN  Y IT IZ Ę D O Y T A N  i  A  K A S  

S K A R B Ó W Y G H . —  N a .sku tek  in te rw e n c ji  
I jjp  - P rz e m y sło w o  -  H a n d lo w e j w  W.iJniie, 
eelam . u ła tw ie n ia  p ła tn ik o m  ipodaiuk.u prz-e- 
m y słew eg e w ykupyw a-ula św iu d eci na 
1 9 3 J ,  k a s y  s k a rb o w e  w  W iln ie  b ę d ą  czynn e 
w cknrj 31  g ru d  t ia  b r . do go d zin y  1 4 - te j.

SPOŁECZNA

—  1’H L E B  D L A  B E Z R O B O T N Y C H . —
Daiis .  ju t r o  (.30 i  31  b m .' m godizilnaDi od 
8  Tamo d o  22  pp W o jew ó d zk i K o m ite t  d o  
S p ra w  Beizarobocia w y d a je  o h le b  iwszystikin 
ty m  bezi o b o ti.y m , Iktóuzy w daliach 23  i 24  
bm. i r e  'Oitirzymaiii inlaŁeśmej iau r a c j i .  C h leb  
m ożna otrzymyiwtatć za iok.azia.nicm le g i ty -
m a c ji  T JP P -  w  n a s tę p u ją c y c h  p unkTaeh w ej. Szczegóły niebawem.
m iasta' ul. Osirotwamsku 5, za.ułel Lidizki TEA T R  I MUZYKA
(M u rj p o fram eŁ zk ań sk iei &z!kohtt Teiohni- T eatr VVielki na Pohulance rozbrzmie-
zaisi n a  A n^okolu, K a tw a iy ja k a  N r. n ,  u. wa) na w czorajszej premjerze ,,M arjusza‘‘ go 

3eep .yok.iego 10, Dom  L u d ow y p rz y  u l. S o l-  rą Cemj oklaskami od adresem wykonawców 
‘a n is k ie j,  u l. K uriiandizki. 6, O gn isku  K o le -  występowiczem Leonem W ołłeiką na czeit)

BA LE I ZA BAW Y
—  Sylwester 1933! Dla wszystkich u ilnian 

wielka popularna zabaw a w sali Kino — Kewja 
Powitanie Nowego Roku Sala M iejska (O stro­
bramska 5 ). atrakcje kinowo-tcatralne. Tańce 
do rana W ejście  3 zl. Dla pan 2 A  Tani bufet 
Począiek o godz. 11-ei w nocy.

—  Związek Urzędników Kolejowych w 
Wilnie (ul. Słow ackiego nr 11) w dniu 31 gra 
dnia rb zw yczajem  dorocznym urządza za b a ­
wę Sylw estrow ą.—  Początek o godz. 22. 3tró j 
wieczorowy. Ceny biletów kryzysowe.
Tani bufet.

—  Inauguracją karnawału wileńskiego —  
będzie dancing p n. „Czarna Kawa -  B n J -  
ge“ organizowany przez W ojewódzki Konniet 
oo Spraw Bezrobocia w Wilnie. Odbędzie się 
on w dniu 5 stycznia 1933 roku w pięknej sali 
nowego gmachu Izby Przemysłowo - Handlo

jowte. —  S a m o d u  o trz y m u ją  p o  2 k g . c h Ł -  
u a , a  "odzirajy o d  6  do 8  ikg-. K o m ite t  p rz y  
g o to w a ł d o TOBdałwiiMKStiwa 1 8  .ty sięcy  kg. 
c n le b a  sz a re g o , w y p iecz o n eg o  w  b o ch o n - 
kaieh p o  1 ,5  ,kig.

-  R O Z D A W N IC T W O  O D Z IE Ż Y . S e k ­
c j i .  łdzieżow a W o je w ó d z k ieg o  K om iieitu  

orzpoczę-ła , y d a w a n ie  odzieży n a jb a rd z ie j

„M arjusz" grany będzie dziś 30  i jutro 31 
grudnia oraz po raz drugi i trzeci o godz 
3 wiecz

—  Sylw estei na Pohulance 31 grudnia o g. 
we i in. V/ wykonaniu tej zewszechmiar intere 
11 m. 30  w nocy odbędzie się tradycyjne powi 
tanie Nowego Roku w teatrze na Pohulance 
pod hasłem „Sylw ester bez kłam stw a" Pro­
gram tego przedstawienia jest nadzwyczajnie 

p o ta z e h u ją e y m  b e z ro b o tn y m  i ich  ro d zin o m  urozmaicony, pełnemi humoru niespodziankami 
O drież o trz y m u ją  ty tk o  c i  b e z ro b o tn i, k.ió -  które będą budzi, nieustanne huragany śinie- 
rzy .p o s ia d a ją  sp e c ja ln e  bon\. w ydaw ane ch widowni Przedstawienie Sylw estrow e 
arze" K o m is ję  K w a l if ik a c y jn ą  p rz y  P U P P . w teatrze na Pohulance zapoczątkuje zabawny 

A K C JA  Z IE M N T A C Ż A N A  S e k c ja  f.arr sceniczn r P|'ira artystk dramatu beny La

s s a r ,  ' t s s * s s s n
\vyda4a dt> d M * 2 8  iun. 7 6 8  tę ls ię cy  k g . zi —  Stał, teatr objazdowy teatrów  miejskich 
amin ków Z a s iłe k  le n  o trz y m a ło  25od iro- ZASP w Wilnie już w najbliższy piątek i so- 
d zin  o ezrab o ln j^ d i. W  sk ład acłi p o .zosta je  butę urządza generalne próby z pięknej sztuki

G. Zapolskiej „Panna M aliczew ska".
—  T eatr muzyczny Lutnia W ystępy Jani­

ny Kulczyckiej. —  Dziś w dalszj m ciągu cieszą 
ca się wielkiem powodzeniem doskonała ope­
retka Kolio „Lady Chic" obfitująca w scenę 
bezbrzeżnego humoru. Znakomita artystka Jani­
na Kulczycka występuje w roli tytułowej.

W  przygotowaniu „Róże z Florydy" ope­
retka Falla.

—  R ew ja Sylw estrow a w Lutni. —  Trady­
cyjnym zw yczajem  w noc Sylw estrow ą odbę­
dzie się w Lutni nadwyraz barwne widowisko 
rewjowe. Bogaty program składający się z 19 
różnorodnych numerów zawiera piosenki, ske­
cze, monologi, produkcje taneczne i baleto- 
su jące j rewji u jętej w piękne ramy dekoracyj

je a a c Ł  476 ty s ię c y  kg. k a r to f l i .  R o z d a w n ic ­
tw u łdbyp, a  s ię  w  p i zyśpieszom m e tem p ie .

SZKOLNA
—  Shelley‘s Institute, poaaje do wiadomo- 

scU że zapisy na miesiąc styczeń przyjmować 
będzie Kanceiarja nie dnia pierwszego, ale 2-go 
•stycznia (kurs kryzysow y) i dnia 3-go stycz­
nia (Kursa zw yczajne) —  od godz. .1 do 1-ej 
i od 4 do 5 -tj.

Adres Zygmuntow&ka 20  m. 3.
—  Komitet Organizacyjny b. Maturzystów  

gimn. państwowego im. Aa. Mickiewicza w 
Wilnie uprzejmie prosi b. kol. maturzystów o 
zgłoszenie się w sekrerarjacie gimnazjum ce-
iem uzupełnienia widencji w parnia* uw> j ne bjorą udział bez wyjątku wszystkie siły ar
isiedzc b. maturzystów. Komitet prosi kole- -------------------  i----------
gów, którzy dotychczas nie załączyli fotograiji
do księgi o dostarczenie takow ej.

Sekretarjat gimnazjum czynny codziennie 
urocz św iąt w godz. 11— 13.

ŻYDOWSKA
—  Z A T A R G  N A U C Z Y  G I Ę L I  Z  G MIN A 

ŻYDOWSKA. — Nauczjj .ciele szkół żydoiw- 
a k id  , ktoryma Gmima dłużna ję s t - 1 5  'ty się cy  
■d... oostemowMi bardziej ;stiainowcziL> żądać 
■wypłaceni? zaległości. W ty m  c e lu  wraiz z 
i odizlcami. projekttiją zjawić s ię  -w łokallu 
Sminy i okupować go do czasu w ypfao.

tystyczne teatru Lutnia. Inscenizacja i reżyse- 
rja K W yrwicz W ichrow skiego. Zainteresov. ? 
nie się rew ją olbrzymie. Pozostałe bilety naby 
w ać można w kasie teatru Lutnia od 11— 9 
wiecz.

CO GRAjĄ W  KINACH?
H ELJO S —  Kinomanjak.
■ iA S IN O  —  Zw ycięzca  
UA N : P a ła c  ina L o tk ach .

HOLLYW OOD —  Rapsodja rumuńska. 
Ś W IA T O W ID  — P&ii i P a ta c h o o  
IT T  Ł O W Y  —  N a tc h n ie n ie .

L U X — Ulani.., ułani

Oświadczenie Kurji Wileńskiej
W  SPA W IE o. W . LESNO BRObZKIEG O

Kurja Metropolitalna W ileńska o gła­
sza następujące oświadczenie:

W obec licznych interpelacyj w  cpra- 
wie o. W łodzimierza Lesnobrodzkiego 
oorządku w scnodnio-słowiańskiego, że 
jakoby wymieniony powołuje się na p. zy 
należność sw oją archidjecezjii wileń­
skiej, Kurja Metropolitarna W ileńska ui- 
niejszem ośw iadcza, ze o. Lesncbrodzki 
był chwilowo przy^ty  przez Filipa Mo- 
rozow a ao  współpracy nad unją, jeartak 
z racji niespełnienia obowiązków, w łożo­
nych został usunięty, w ooec tego w szel­
kie powoływania się o. W . Lesnubiodz- 
kiego na przynależność do archidjecezii 
wileńskiej nie oapow iadają rzeczyw isto­
ści.

MA FILMOWEJ TftlMSE
„P IA L A C  N A  K o Ł K A O H "  „ P A N "

MiuŁo ®ię to  ixaayi„iać pomipaitycąa^ e 
,W ielk a , m iło ś ć  F io iie w y “, a le  stiainęło na 

icm , że w y b ra n o  ie p sz y  t jd u ł :  „ P a ła c  n a
k ó łk a c h " .

S ce n a ir ju sz  o p a r ł  » ię  nai p o w ieści K o s ­
so w sk ie g o  J e r z e g o  pt.: „Cyn k “ . ^

R e ż y s e ro w a ł R y s z a rd  Ordl./ńsni, k tó rj", 
t.i.zeba p rz y z n a ć , m a  n icz b y i le k k ą  rykę.

F a b u ła  O b raca  s ię  d o k o ła  m a łe g o  f r a g ­
m e n tu . B o g a ty  p rz em y sło w iec  ( Ig o  s y m ) 
p o z n a je  p rz y p a d k ie m  -zgrabną cyrków .kę 
(K a r o lin a  L u b ie ń s k a ) .  O m al, nifc ro m a n s  
z o s ta je  p i z e rw a n y  p .z e z  w ypadek z  kom u i 
cy rlk cw em i. iskrad zionęm f p rz e z  cy g a n ó w . 
P r z y s to jn y  cy i k o w ie c  i. -Uy sz k o  Sai.\ ain) 
zdobyw a ina st.a łe  seridusizkio F io r e t t y .

F i lm  je s *  lep szy  o d  w ie lu  in n y ch  o b ra ­
zó w  p o lsk ich , a le  .n a jlep sz y  n ie  je a t

S tr o n a  dżiw iękow ą poprawi.ła^ s ię  u 
zn a cz n ie , a le  w „ S tu  m e tr a c h  m iio śo  b y ła  
le p -z a . Źle s ą  roinow.aine d ja .lo g i, k tó r e  
br.zm ią a fe k ty w n ie  i sz tu czn ie  .

F ilm o w o  n ie  T|u  n o w eg o  n ie m a .
O rd y ń sk i je s t  p rz e c ię tn y m  sp ecem  od 

r e ż y s e rk i z  m in im a ln ą  d ozą inrwanicj
Je d y n y  śm ie lsz y  e fek t, w  m o n ta ż u  "^ ze- 

ja w ,ł  s ię  w  d o b rz e  z a s to so w a n y ch  
ściiaich obnaizów., łą c z ą c y c h  s ie  treść,,ą  
m o w y  P o z a fe m  aparan m a to  s ię  ru sza,ł i 
o b je k ty w  n ie ru ch o m o  tk w ił  pod je d n y m  k ą  
tern.

W  c a ło ś c i  w y ró ż n iu  s ię  A le k sa n d e r  Z e l-  
iwerowLcz jako dyrektor c y rk u .

K a r o l in a  Lubieńsikia je s t  z g ra b n a  i  m iła  
w  zd jęci,.ich  s ta ty c z n y c h . N iem a  w szakże  
fo to g a n ic z n y c h  ru ch ó w . P r ó c z  te g o  źle ją  
u d ia ra ik  ter y  zo w an o .

Z b y sz k o  S a w a n  poza k ilk o m a  s la b o m ; 
z d ję c ia m i ,z w olty iżerki, im a ł d o b re  ch w ile  
m im icz n e  i dźw iękow e.

K ru ków  s k i  m ało  p o m y sło w y  i ź ie  ■wyzy­
skam y.

Ig o  S y m  i G ru d ziń sk a  bez w y razu  .
R e s z ta  p rz e c ię tn a .
Stronia  m u zy czn a  m a  p lu s  iw posm aci me 

lo d ji  item atow -ej , (F io r e tta “ . Tnd. C.

—  Kino REW JA donosi: że wspaniały, tań 
czący, pełen humoru Sylw ester dla w srysrkich 
odbędzie- się w dniu 31 gridnia o god2 11 w 
nocy w sali kina R ew ja (Ostrobram ska 5 ) .  Na 
program złożą się atrakcje kinowo -  teatralne 
po których nastąpią tańce do białego rana.

W ejście  dla panów 3 zł., dla pań 2 zl

W YPAD KI i KRADZIEŻE

—  W PADLI POD D REZYN Ę. —  W  
pobliżu m iasta jadaca szybko drezyna 
kolejowa przejechała dwóch roDotników, 
pracujących na lh*fi do św ięcian. Odnie­
śli oni poważne obrażenia całego ciała i 
zostali przewiezieni do W ilna i uloko­
wani w szpitalu.

—  POŁKNĘŁA ŚWIDER ZĘBN Y. —  Pod­
czas zabiegu dentystycznego połknęła swiaerek 
do zęoów Marja Giecewiczowa (Sw . Jańska 
13) Odwieziono ją na obserwację do szpitala 
św Jakoba.

—■ Okradł chlebodawczynię.. —  Kaganowa 
Jenta (Szkaplerna 25) zameldowała policji, że 
w miesiącu grudniu Kinkulkin Lejba lat 16 (Po 
narska 16) będąc zatrudniony jako robotnik 
u meldującej dokonał kradzieży z niezamknię- 
tego kredensu gotowki na sumę zł. 400. Kin- 
kulkina zatrzymano, lecz pieniędzy narazie nie 
odnaleziono.

—  P O D R Z U T K I. —  Szap iu o  J m t a  (G e - 
dym m ow sika 4 7 )  n a  ilfe tc©  sch o d o w e j w 
gm acihu -gm iny żydoiw iśkiej p rzy  u l  Orac-Tz- 
fcaw ej 7 z n a la z ła  iiro je  dziec.i, m ia m cw ic ie : 
Ib-letm ią R y w e, 6 -lebn iiego  J a u k la  i trz e c ie  
d z ieck o , w  w ie k u  o k o ło  3  la t .  D z ie c i o -  
św ; ad czy ły . że n o sz ą  n a z w is k o  G u tk in . — 
1 Pr-zy p o d rz u tk a ch  z n a le z io n o  k a r tk ę  z n a p i­
sem  uv ję z y k u  żyd ó w - kum : „ P ro .- im y  p rz y ­
ją ć  te  d z ieci <ło,prizy!tułku, o jc ie c  i  manka 
są  niewiadoma, g d z 'e , b ła g a m y  o zlitow am -e

Z Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie

ULGI PRZY NABYWANIU AWIADECTW
PRZEM YSŁOW YCH DLA PRZEDSIĘ­

BIORSTW W ZWIĄZKU Z WALKĄ  
Z d EZROBOCIEM

W  zw iązku  z a k c ją  zw alczarada bezrobo­
c i a  M m L iersu w o  S k a r b u  nia pod staw  ie  a r  i .  
9 4  o s ita „ y  z  dn.1., 1 5  liipCo. 1 9 2 5  r .  o  p a ń s .-  
woi\'iym podaftku .przem ysłow ym  (upow ażnia 
Iz b y  S k a rb o w e  w  g o sp o d a rcz o  u z a s a d n p -  
n y c h  lub  z a s łu g u ją c y c h  ma szczegół,n e  u -  
w7iziględnianie rwypmdlkaich d o  u d z 'e ’an in  
p rz e d się b io rs tw o m  p rz e m y sło w y m  z a licz o  
n y m  do św rad eet pczem yisrow ych 4, 5 , 6 , 7 
i 8 -m e j k a te g o c y j św iad ectw  p rz e m y sto - 
'.ry ę h  w ecuug (rozdziałów  14, 15 , 1 8  i 19  cz. 
I I  lit . c . t a r y fy ,  s ta n o w ią c e j 'za łączn ik  do 
an i 23  p o w y ż sz e j u s ta w y , n a s tę p u ją c y c h  
u lg  przy 'n a b y w a n iu  św iad ectw  p rz e m y s ło ­
w y c h :

a )  zezw alan ia  -na na b y w a n ie  św ia d ectw  
p rz em y śla  \ y c h  n a  r .  1 9 3 3  w edług ilo ś c i z a -  
i,rudni,cnych ro b o tn ik ó w , p r z y ję t e j  za pod­
s ta w ę  a o  ok re ś le n i u k & te g o r ji św iad ectw a 
p rzem y sło w eg o  ma ,r. 1 9 3 2 ,

b )  ziw&lniania od d o p ła ty  d o  c e n y  ś w ia ­
d ectw a w y ż sz e j k a te g o ir ji  w  wlypndkajeh, 
g a y  .v oki esie  o d  1  s ty c z n ia  d o  1 lip ca  1 9 3 3  
r .  będzie m ia ło  m ie js c e  p o w ię k sz en ie  lo śc i 
za.tirudnionlych nobotm ików  iwl p o ró w n a n iu  z  
ilo ś c ią , p r z y ję tą  za podsua.wę d o o.kreśle- 
n a  k a te g o r ji  św ia d e ctw a  p rz e m y sło w e g o  
n a  ,r. 1*933.

U lg , pow yższe m ogą b y ć  u d z .e la n e  n a j -  
w jyżej w  g r a n ic a c h  je d n e j k a lc g o r j i ś,\ ia -  
decitw p rzem y sło w y ch , t j .  przeaisiębiom stw o 
.przem ysłow e, z a licz o n e  ustaiwowio dlo 5  k a -  
t e g o r ji  śiw iad eciw  p rz e m y sło w y ch , m oże u- 
zyibkać je d y n ie  z ez w o len ie  ina n a b y c ie  śv ia -  
d ectw a iprzeapyis-loryego 6  k a t e g o r ji  itp .

U lg i w y ż e j w sk a z a n e  b ęd ą  ud zie Lane ma. 
ndyiw iidualne podainiia, fctóme w n o sić  n a le ż y  
dlo U rzęd ó w  .S k arb o w y ch . U rz ę a y  B k a i tx>we 
iw inny złożo.n„ p o d a n ia  p i z e d s ia w ić  ,w* t e r ­
m in ie  d o d ni 7 -m iu  w l a ś c w e j  Iź b te  S k a r ­
b o w ej.

R ó w n o cz e śn ie  p rzed łu ża  s ię  ,fe r m in  1 
'ip e a  1 9 3 2  r . ,  określ,on j.r iw o k ó ln ik u  z d n ,a  
2 7  .k w ie tn ia  193 2  r .  Lć D. V . t8 2 2 0 / 4  do 
dnia  3 1 grudnia 1932 r.

W  SPRAW IE ZAŚWIADCZANIA KSIĄii 
HANDI OWYCH

W  zw iązku  z in fo r m a c ją ,  z a m ie sz cz a n ą  
w  p r a s ie  m ie jiso o w ej, Iz b a  P rz e m y sło w o  -  
H a n d lo w a  w W iln ie , ce lem  u n ik n ię c ia  e -  
w e n tu a ln y c h  n iep o ro zu m ień , w y ja śn -a , że 
p rzep isy  k o d e k su  han d lo w ego , obo r iąz.U ją- 
c e g , ma te r e n ie  Z iem  W sch o d n ich  n ie  n a ­
k ła d a ją  n a  ku p có w  i p rzem y sło w có w  ż a d ­
n e g o  o b o w ią z k u  p o św iad czan ia , k s ią g  h a n ­
d low ych  O b o w ią z ek  ten  c ią ż y  je d y n ie  na 
ty c h  k u p c a c h  i p rz e m y s ło w c a ch , k tó rz y  p i o 
Wadzą, u p ro sz cz o n e  k s ię g i  h a n d lo w e  d la  c e ­
lo w p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  zgod nie  z p rze  
p is a m ., za  w a r; cm  i w  ro zp . M in . S k a rb u  z 
d n ia  1 3  k w ie 'u ;a  iy 3 2  r . W  tym  O statn im  
w y p ad k u  o d nośn e k s ię g i (p rz y ch o d u  i r  >?.- 
chod u  row arów , w z g lę d n ie  p r o d u k c ji)  m a ­
j ą  b y ć c o  ro k u  (pośw iadczane p rzez w ładze 
p o d a tk o w e  I  i I I  in s ta n c ji  ( Iz b a  S k a rb o w a  
i U rz ą d  Sflcacbiowiy) Lub reż p rzez  Iz b y  P r z t  
m ysiow -o -  H a n d lo w e i  R zem ieśln icze . 

PRZEDŁUŻENIE T . ZW . „KRYZYSO W YCH " 
ZAKA7ÓW  PRZYW OZU

R o zp o rząd zi m em  R a d y  M in is tró w  z  dn. 
1 9  gru d nia  1 9 3 2  (D . U . R . P . N r. 115 z r . 
1932, poz 9 6 5 l ,  z a k a z y  p rzy w o zu  i.ie k tó -  
i y c h  to w aró w , w prow iadzo,ne na p o cz ą tk u  i 
w  < ągu  r ,  1 9 3 2 , k tó r y c h  m o c  o b o w ią z u ją c a  

yg ,. m ą ć  m ia ła  z d n iem  31  g ru d n ia  bi 
p rz , dłużone zo-srLały bez zm ian  do dnia 10 
paźd; iern ika  r. w łącznie  ( c o  .sto, w
zw iązk u  z w prow ad zi n iern z  d n iem  11 p a ź ­
d z ie rn ik a  1 9 3 3  n o w e j ta r y fy  c e ln e j jurzy- 
wioizowej).

‘PRZYW RÓCENIE PREMIJ W YW O ZO W YCH  
NA OWIES

Z d m em  1 s ty c z n ia  1 9 3 3  z o s ta ją  p rz y ­
w ró co n e  p r e m j. eksportow ie ina o w ies w 
w y so k o śc i z ł. 4  za 100 kg ., k tó r e  b ę d ą  obo­
w iązyw ały  do 31 m a r c a  n egoż roku.

B liż s z y c h  in f o r m r c y j w t e j s p ra w ie  u- 
d zie la  Iz b a  P rz e m y sło w o  - H an d lo w a w  
W iln ie , D z ia ł  O b ro ’ u T o w arr-w eg o , p o k ó j 
N r. 15.

Z POGRANICZA
R O Z M O W Y  Z Ł O T Y S Z A M I K o ło  

DuiksiZi, o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  z  Ł o ty sz a m  
n a  k t ó r e j  om ów ione sp ra w ę  p rz e p u ste k  t o ­
w a ro w y c h  dla p r z e k r a c z a ją c y c h  g r a n ic ę  
m ie sz k a ń có w  m ie jsco w o śc i n a d g r a n ic z ­
n y ch

OLKIENIK1
—  U T O N I Ę C IE . —  W e  w s i T o m a  szew-o 

k o lo  Olkiem ',k 1 7 -lo tn i P .o t r  Jam k'unas ś liz -  
g ia ją c  s ię  na je z io rz e . v p ad ł do w od y f u to ­
n ą ł T ru p a  to p ie lc a  w ydobyto

S P O R T
„M ARTW Y SEZO N "

Ja k k o lw ie k  z im a w cią ż  n ie  n ad ch o d zi 
śn ieg u  ,n n i za g r o s z " ,  m e  moŻLg m ów  ić  o 
m ariiw ym  s e z o r  ;e . J e ś l i  n ie  m a m y  te ra z  na 
b o isk u  p iłk a rz y , a  mancmi-zy w te re n ie  
(d w a n a jp p p u la riL ile jsz e  s p o r ty i ,  to  7e o n a k 
w szęd zie  p a n u je  ru ch .

P i łk a r z e  z m u sz en i u stąp ić  z  b o isk , z a ­
ję l i  s ię . . .  o m rw ia n ie m  ki.oe,stji r e e r g a n iz a -  
c j,i sy s te m u  i  jz g ry w e k  nx;straow T:sk ich . K a ­
żdy o k ręg , niemiaJ k a ż d y  k lu b , u w a ż a ł z a  
k o n ieczn e  w y su n ą ć  sw ó j pnojeatt,, iich zd a­
n ie m  je d y n y  i  d a ją cy  zupełną g w a ra n c ję  
s tw o , z e n ia  w aru n k ów , u m o ż liw i i ją c y c h  
n o rm a in ą  p ra c ę  iw1 sez o n ie .

T o  z a jm u je  lu d ziom  spo-ro cz p su  zw ła sz ­
cza,, że wiailne izgrom aiuzenie <jdbędzie s ię  
ju z  pręffito  (1 4  i  15  s ty c z n ia ) ,  a  ró ż n e g )  
re d z a ju  m ainlkainenfów  w  p i łk a is tw ie  n ie  
braz.

J a k ie ż  s ą  t e  m a n h a m e n ta , o u su n ięcie  
ic tó ry cn  to cz y ć  isię b ę a z ie  w a łk a ?

N a ja k tu a ln ie js z ą  je s t ,  z d a je  s ię , k w e - 
s t j a  z n ie s ie n ia  in s ty tu c j za rz ą d u  G łów neg o  
L ig i, a  p czu staw iein ie  ie d y n ie  ty lk o  -zarządu 
w y b ra n e g o  p rz ez  w a ln e  z g ro m a d z en ie , b ez  
zbęd n ego  u zu p ełń  iamiia g o  d e le g a ta m i 
w s z y s tk ic h  k lu b ó w .

D e le g a c i k lu bów , z a s ia d a ją c y  w  z a rz ą ­
dzie L ig i ,  c K aza.i s ię  fa n ,a ry k a m ’ k lu b o w y ­
m i, p a m ię ta ją c y m i że ... b liż sz e  k o s z u la  c ia ­
łu ...  ludźm  n ie z d o ln y m i (p rz e z  zaślep  ier ie ) 
p a trz e ć  n a  s p ra w y  z  p u n k tu  w id zen ia  c a -  
io śc i p iłk a rsrw a .

N ie  mmiie-., w a ż n y m  m a n k a m e n te m  s t a ­
tu tu  L ig i  są  p n r e s n y . T y ie  ic n  było i o 
ty lu  s ię  s ły ,sza lo  że  d o p ra w d y  szk o d a  c z a ­
s u  ma pjTzekonc w a n ie .

N ie s te ty  n a  te rn  n ie  kończy s ię  l i t a n ja  
b o lą cz e k , [(.napiących p ilk E rstw o , n ic  w ięc 
dz.w negu, że  w kiuba,ch  ru ch , w p ra w d z ie  
n ie  n a  b o isk u  le cz  w  „ k u lu a ra c h " , a le  zaw ­
sze ru ch .

* * *
N a rc ia rz e  p o z b a w ie n i śn ieg u  le cz  ob u ­

d z en i. p ierw o zem i p o d m u ch a m i zim y, „e 
sn u  zim ow ego re ż  p r a c u ją ,  p rz y g o to w u ją  
s ię  d o  „ r o b o ty k  S u c h a  z a p ra w a  n a  s a li ,  
p iesze  m m isze z te ro u ie , dopr ow adzanie do 
p o rz ą d k u  spiizętu, cz y ż  to  m a ło  cz asu  z a j­
m u je ?  S p ó ź n io n y  ś n ie g  z a s ta n ie  w sz y st­
k ic h  p rz j gorciw anym i, ta k  że cd  p ie rw sz e ­
go dci ją  b id z ie  ru ch  ma g ó rk a c h .

K u r s q  a będzie w  ym  ro k u  c h y b a  ze s to  
D la w sz y s tk ich . M a ły  ,i s ta r y , m ą ż  cz y  n ie ­
w ia s ta  b ę o ą  s ię  m o g li p o d u czyć lu b  n a u ­
cz y ć  N a b ra k  .m p re z  reż n ie  b ęd ziem y  s ię  
eka  rż y ć . K a le n d a rz y k  zapow ,:ad a spoi o, a 
p ró c j te g o  będą n ie z ą p ijw ia d a n e .

*  *  *

K o sz y k a rz e  i  s ia tk a r z e  tr e n u ją  zaw zię­
c ie , bo ich  n o w o o b ra n y  z arząd  za p o  , iedzio.t 
na p ie rw sz e  d n i s fy c a u ia  w ie lk i t u r n ie j .—  
(T e r m in  zgłoszc-ń do 3  s ty c z n ia  1933 r. w 
no\: y m  s e k r e t a r ja c ie : W . P o h u la n k a  14/ 37  
S . R o ż ew iio k i). Id ą  w ięc p rzy g o to w an ia  do 
te g o  in a u g u r a c y jn e g o  w ty m  sezo n ie , t u r -  
n e ju .

*  *  •

B o k s e r z y , c i  b ie d n i, p o n iew iera n i n a ­
w et p rz e z  sp ra w o z d a w có w  s p o r to w y c h  bok 
sei-zy., ju ż  o d d aw n a t r e n u ją  i  m a ją  za  s o b ą  

eden m ecz. Z a tv m  .iirzy jd ą  inm„. p od obno 
ha rd z a  C iekaw e, a t r a k c y jn e ,  z u d z ia fe m  g o ­
ści z a g ra n icz n y ch  —  Ł o t r s z j ' ,  ( t )

Ofiary
Dla uczczenia pamięci najdroższego M ę­

ża i O jca ś.p. prof. W ikrora Staniew icza złoży­
ła rodzina Zmarłego bezpośrednio nr tow Pań 
św W mc. a Paulo zł. 30, na Konfer Sodah- 
cyjną tegoż to w arz^ tw a 3 0  zł.

Zam.ast wieńca na grób ś.p. b. Rektora 
rof. W iktora Staniew icza składają urzędnicy 

Un.wersyteiu Srefana Batorego na HerbaciarnA* 
dla bezrobotne i.ueligencji - 31 zl.

Zam iast powinszować św iątecznych p. ku­
rator K. Szelągowiski składa z1 10 na ’ Wojc-- 
v ,d/ki Komitet do spraw  bezrobocia.

M ichałostwo Józerowiczowie na herbaciar­
nię dla inteligencji zt. 5

—  Sprostowanie. W N-rze środowym jzS  
grudnia) w rubryce ofiar wkradł się błąd w na 
zwisku ofiarodawców, mianowicie winno być 
^Iga . M arian Dunin-W ąsowiczowie zloż^h 
zamiast wizyt świątecznych i noworocznych 
na dokarmianie najbiedniejszej dziatwy szkolnej 
A. 5 —  co niniejszem prostujemy.

CZY W IESZ, MATKO, ŻE NA TYFU S  
BRZUSZNY, CZERW ONKĘ, OSPĘ, SZKAH 
LATYN Ę, D YFTERY T, ODRĘ , KOKLUSZ, 
GORĄCZKĘ POŁOGOWĄ RAZEM UMIERA 
DWA RAZY MNIEJ OSÓB. NłZ NA IEDNĄ 
TYLKO GRUŹLICĘ! CHROŃ SW E DZIECI 
PRZED TĄ PLAGĄ I POPIERA] BUDOW Ę  
SANATORJUM DLA DZIECI GRUŹLICZYCH! 
KUPUJ NALEPKI PRZECIW GRUŹLICZE!

  t T R Z Ę D O W a . Piaai (w ojew oda &w_-
dw rski pmzy ją ł w d n iu  28  6 ru d id a  p p ' h i  
K  M ic h a ls k ie g o  —  lu rm ista -z a  m SlO L im a, 
w bpraw ie  ben rob u cia , L u d w ik r M  i^ch^ra i 
LeouM K o rd ja k a . w  sp ra w ie  „połdzielm i ab y  
tu  trz o d y  ch lew n e j' iw N o w o g ró d k u  i  p J e ­
rz e g o  Z a  W adzi Lego —  w sp ra . . .a c h  o su u is - 
n rch-

  P O S I E D Z E N IE  K O M IS J I  W O J E ­
W Ó D Z K IE G O  K O M IT E T U 1 D C  KPRAVv 
F IN A N S O W O  -  R O L N Y  OH W  Łniu 29 
g r u d n i w g m a ch u  U rzęd u  W o je w o cz k  'ego  
o d by ło  s ię  p od  pi zew odr ic tw e m  p . w o je w o ­
d y  S te fa n ia  S w d e r .s k iego , p oeied zenii K o ­
m i s j i  W o jew ó d zk ieg o , K o m ite tu  d o  sp ra w  
Ł n a n s o to -  rolniiyc. N a  p o sied zen iu  tern, 
K o m is ja  wyfpow ied z ia ła  s ię  p r z y c h y ln i  : w  
sp ra w ie  pa.-celacj.L  od d lu żtn T w ej m a j D o - 
ku d ow o (w l. p . Ł o b k o ) ,  w  s p r a w ie  u m c ze­
n ia  d łu gów  spółdzieinii m i.eczu.rskiej w M o - 
szei,vtiezach pow . n o w „ g ro d z i:; e g c . av s p ra ­
w ie  w n io skó w  Z w iązku Społdnielm; P o l­
s k ic h  d o ty cz ą c y c h  u lg  w  re d y sk o n c ie  wwk- 
s l i ,  \\TC: zcie  K o m is ja  u clrara iu a  cxic-1;iżyc 
od p ra c y  w d e le g a tu r  a ich .agronom ów  pc - 
w ia tc iA ^ ch , 'zazw y cza j p ia s tu ją c y c h  s ta n o ­
w is k a  s e k r e ta r z y  d e le g a tu r , ,z te g o  w z g lę ­
du, że  p r a c a  w d e le g a tu ra c h  zoytm K  a o s o r -  
b u je  agro n o m ó w , z u sz cz erb k ie m  d la  ich  
p r a c  fa ch u w y ch .

Z e sp ra w o z d a ł, aeięg -atu i ,pow iatom  y ch  
w y aiika . że najczyn im iejsze są. d e le g a t7r ry : 
w p o  ■> ia .ta c h : n ie św ie s k im  'i dzik im  i n o w o - 
g ‘ódzkim ,

—  B a C Z N O Ś C  M Y Ś L JW I  I  P O SL A - 
D A C Z E  B R O N I. —  S t a r o s t a  p o w iato w y w 
N o w o g ró d k u  w y d a l r  fzpoo ząd zen ie, że »  
p o sia d a cz e  b ro n i, któi-z,:7- d o  d n ia  J s ty c z n ia  
1 9 3 3  n it  o d n o w ią  p o zw o leń  n a  b ro ń  n a  re k  
n a s tę p n y  (1 9 3 3 )  —  'będą p o c ią g a n i do od 
p o w ied z ia ln o śc i, ja k o  n ieleg ailn i p o s ia d a -  
C7-e b r o n ’.

Zia :em  we w ła sn y m  in te re s ie , n a leży  u 
c ią g u  ty c h  p a ru  d n i p o z o s ta ły ch  a o  N o ­
w ego R o k u  —  od n o w ić p o s ia d a n e  zezw o­
le n ia .

—  Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  A K  A D EM IK O M 7 
W O J N O W O G R  I  B .  Z IE M I M I Ń S K I E J . 
W  d n iu  2 8  bm . cd b y ł s ię  w  N oy o. rródku 
w  s a l i  p o sied zeń  W y d z ia łu  Pow lakow ego 
Zjaz.d akadem ików - w o je  \ n o w o g ró d zk ieg o  
i  b. Z rem i M iń s k ie j,  p od  przewodmieowem 
p. W ik to r a  P e tr o lis a .  W  Ejeźdiz*e w zię ło  
u d zia ł 23  d e'egaró v . ś ro d o w isk : w a rsz a w - 
sk ie g u , w ileń sk ieg o , o raz k ć . p o w ia ło - ' yeti 
w o je w . no wio g ro d zk ieg o . P rzcm ćiw ien ia  p o ­
w ita ln e  w rm ic.niu p . w o jew o d y  ,: cw o gró d iz- 
k ie g o  rry g ło .s il p. aww»el r$k G  la s  lew i ca., 
nr..śtępnip ,p. s ta r o s ta  W in cz ew rk i o r a z  bur 
m is trz  m . N e w  g ró d k a  p. inż. L . W oim ik

S p ra w o z d a n ie  zanządu głó.w pego w y g ic  
s i l  p. A M ikulko  p n e -rm  po p rzep ro w ad zo ­
n e j  dęyak.Uoji u d zie lo n o  zanządow i a b s o łu -  
to r ju m . P u  p rz y ję c iu  d o w iadom uści s p r a ­
w ozd ań ś ro d o w is k ; w a n sz a s isk ie g o , w ile ń ­
s k ie g o  c r a z  k o f  p o w ia to w y ch  p o s ta n o w io n o  
zm ienić, cz ęśc io w o  stau u t zw ązku, o ra z  u -  
u ch w alo n o  sz e re g  d ezv a .era tó v r w  sp ra w ie  
a k c ji  o św ia to w e j ta k  z a rz ą d u  g łó w n e g o  ja k  
i  k ó l p ow 7a Ta w y c ł

T e g o ż  dnia W o je w ó d z k i K o m ite t  po­
m o cy  m ło d zieży  E kad em n e ie j  p o a e jm c o  n ł 
g o ść  o b ia d em  m s a lo n a c h  O g n isk a .

W ieczo i-em  o d b y ła  s ię  , ezamna k a w a  ‘ 
wr p ry w a tn y ch  a p a r ta m e n ta c h  p . w o je w o d y  
S w id e rsk ie g o , iprzew odok-zącego W  c j e  wódz 
k ie g o  K o m ite tu  pomoc;7’ m łod zi czy  a k a d e ­
m ic k ie j,  p rz y  u d z ia le  p rz e w o d n icz ą ce g o  k o ­
m ite tu  „ T y g o d n ia  A k c d e m ic R ie g o "  p, w iee  
w o je  vd o y  F r .  GodJ,ewis!kiego, poczem  od­
b y ła  s ię  w sp ó ln a  fo n o g ra fia

O F I A R Y  N A  C E L E  S P O Ł E C Z N E  
ZA M" A S T  Ż Y C Z E Ń  Ś W IĄ T E C Z N Y C H  I  
N O W O R O C Z N Y C H  - P a n  w o jew o d a S te fa n  
S w ró e rsk i 3 0  zs n a  rzec® liokialnego K o m i­
te tu  b e z ro b o tn y c h  iziamiast n ie z io ż o n y ch  ż y ­
cz eń  ś w ią te c z n y c h ;

P a n  S ta n is ła w  B ro e h o rk  i' w ła śc ic ie l 
m a i. W e  e sk ó w  — 10 z ł  m a rz e cz  ro-zrobut- 
n y c h  i 1 0  z ł. n a  c h o in k ę  dla b ie d n e j d z ia t ­
w y  z a m ia s t  życzeń  św iią ieczn y ch  i  now o­
ro c z n y c h  ;

Paih  N a c . Z yigm im t S-zczepań sk  1 0  z i . 
p . w z .  &  O s iń s k i —  3 zl. p . M iecz  K rry

/i. 7 7 . ' 7 ‘ PU- KTiaP p e G. E n g m a n n  
K ,  W irofolewski- J  S ta n e k  K . Amoąyńsfc i 
H . Pa/ciioIslAi ipo 2  tA. mai r z e c z  fbeznob-o-t- 
n.ych, z a m ia st życzeń  św iątecizn vch  i .tow o- 
r  o czn ych  .

—  U J Ę C I E  S O Ł T Y S A  D E F R A U D A N ­
T A  N A  G R A N IC Y . -  W  u n .u  2 6  .grudniu 
nu g r a n ic y  p a ń s tw o w e j w re iu n ie  p nw  n ie- 
s jM e s k ie g  u ję t y  z o s ta ł  p rzez  ż o łn ie rz y  
K o -T ’js u  O ch ro n y  P o g ra n iiu z i w  t r a k c ie  u - 
RHowamia p rz e k ro cz e n ia  g r a n ic y  a o  Z SR R  
so rty s  w si W y sa d o w icre , gm . C y ry n , ipour 
now ugTÓ dzKiege, S t e f r n  Iw a s z k r , k t ó r  z€ 
b r a ł  od płrtin-ików  n a le ż n e  p o d a tk i i  usM o 
w,ał ucie* d o  R o s j ' S o w ie c k ie j. P rz y  z a trz y ­
m a n y m  Iw'aŁvzk„ zn alezi'o n o  -z e ść  ed e , - a ,  
d ew n n y ch  p o d atkó w .
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— WEELK V ZIAłBAWA SY ŁW E ST R  u - 
WA. —  Zarząd Kola Gkr, Ziw. Prąc. Umysł. 
Adim. W ojsk ornej w Grodnie uiządiza dnia 
31 grudiria o godz. 21,30 w Salach Giodz. 
K .S. .,Oris&via“ .pmzry ul. Nanutoiwicza 4 
Wielką Zabawię Syiweskhową.

—  S Y L W E S T E R  W  S . U . P .  —  T r t d y -  
c y jc y r a  z w y cz a je m  uir^ądza Za rząd  to w a ­
rzy szeń  a  U rz ę d n ik ó w  P a ń stw o w  ych  d n ia  
31 g r u d n ia  b r. w  lu k a lu  w ła itn y m  p rz y  ul. 
L a s ta w iltie g o  12  „W ieczón S y lw e stro w y  
diia członków ' i iw p ro w ad zo n y ch  g o ś c i ,

W&tęjp d ja  członków  i i c h  rodzic 1  zl. 
od  ojsooy, d la  n ie cz ło n k o w  1 ,50  zł.

S t o l ik i  z a m a w ia ć  m ożna w c z e śn ie j *• 
b u fe c ie  K a s y n a  U rz ę d n icz e g o  w  c e n ie  1 ,5 0  
zl. za s to lik , w zg lęd n ie  od o s e b y  50 gn.

P o c z ą te k  o g ( dz. 22 - g ie j.
—  O D W O Ł A N IE  Z E B R A N IA . —  Z w o­

ły w a n e  na d z ie ń  3 0  g ru d n ia  b r . z e b ra ń  ie 
cz ło n k ó w  M ie s z k a ń 5o ,v eg o  S to w a rz y s z e n ia

A półdzielcz. ,.ZjediiCCzemie“ , z  p rz y -z y n  od 
z a rz ą d u  n ie z a le ż n y c h , o d w o łu je  s ię . Z e b ra ­
n o  odbęcL/e s ię  w  t e r m in 5., pózn e js z y m , o 
czem  z arząd  S to w a rz y s z a n ia  p od a do w ia ­
d o m o ści o so b n e m  o g ło sz en iem .

P O Ż A R  W  dniu  2 7  g r u d n ia  w ie ­
czo rem , w  z a b u d o w a n ia ch  m ie sz k a ń c a  w s ; 
S ło m ia n k a , g m . H o rn ica , O z y k ie la  Ig n a c e ­
go  w y b u ch ł p o z a ' sk u tk ie m  k tó re g o  s p a li !  
s ię  je g o  d'can m te s z k a ln y  w r a z  z s ie n ią ,  k o ­
m o rą  i ch le w a m i, w ię k sz a  I lo ś ć  zboza 1 
k ro w a , 1 ź re b a k , 1  św in ią , 15  o w ie c  30 k u r  
i w s z y s tk ie  s p rz ę ty  dom ow e. O góln e - t r a ty  
w vno® za o koło  4003 ził.

1

02w ^ *o w i« r .
P*“"»4?łtvs *•

C w o e z n y m  z w y c z a j e m  n i  i w  j t *  B i -  
żego N< o Jz e u u  U d w  g a S ^ a s a r s k a  

Jako

Księżna Łow icka
*  P ' t ę ' n y n  poukim fil nie dźwię< 
osantym n* tle opowieś:i z roku 1831 
u j j w u  iją ej romantyczny dramat AL 
Kł ęci* Konstintego i piękne] p0 lk!. 
W roiach giownych: J  .u w lg a  a m o- 
s a r s k a ,  St. J a r a c z ,  I. #  t,~ n '  A. 
Z e l * « ' o w ! r z  i L N i e m . r > n ? a .

i !

„ P M  L fi C P
bzz *»«k . U .

!

Tragiczna norm i  Tsitnsdge i 
61 b l r y  R ',ia > d  w dram aci:

Kobieta
M iłość i poświęcenie. 

W s t ę p  4 5  g r .

— C O Ś O K Ó Ł K A C H  K R A JO Z N A W ­
C Z Y C H . —  W  i,z°reg u  nakładów  n au k o  
iw ych w  Sl-on im ie i  p o w iecie , iprzy k tó r y c h  
iis tn ic ją  k o łk a  m te o z ie ż y  K ra to  znaw cze j. od 
b y w a ją  s ię  w y b o ry  do zarząd u  ty c h  k ó łek  
z a z w y cz a j w e  w r ześn iu  k a ż d e g o  k oku . J e ­
d y n ie  w  S e m in a r iu m  n a u cz y cie l sk ie m  ż e ń - 
sk iem  w S to u im ie  d o k e n y w a n e  s ą  w y b o ry  
•do z arząd u  k o łk a  w m ie s ią c u  lu ty m  ka ż d e­
go  ro k u . M a to  t ę  u je m n ą  s tro n ę , że w p ro ­
w a d z a  s ię  tru d n o ś c i o r g a n iz a c y jn e  iw p ó ł-  
ło cy u , p o w o d u ją ce  p e w n e  n a tu ra ln e  z a h a - 
ronw a aie d z ia ła ln o śc i za.iządu. S t a n  ten  w i­
n ie n  je d n a k  u le c  ś m ia n ie  i d la te g o  też  P o l ­
sk ie  T o w a rz y stw o  k r a jo z n a w c z e  w  S to m ­
m ie  w y s tą p iło  z  w n io s k ie m  z m ia n y  te g o  
sy stem u . W  b ;°ż ą c y m  t oku  je d n a k  z uv,iagi 
n a  w y ją tk o w o  sz częśliw ą  o b sad ę p e rso n a l­
n ą  zarząd u , k t ó r y  p ou  p rzew o d u te tw em  p. 
F r .  P i le w s k ie j t a k  w ie le  zd z ia ła ł p o d czas 
sw e j k a d e n c ji ,  T o w a rz y stw o  p ro p o n u je  
p rztd łu żetiile  c z a su  u rzęd o w an ia  o b ecn eg o  
zarząd u  k ó łk a  d o  k o ń c a  b ie ż ą c e g o  roiku 
szk o ln eg o , p o n iew a ż  d a je  on rę k u jm i^  s o ­
lid n eg o  w v  w ią z a n ia  * i ę  z w ie lk ic h  zad a ń  w  
zw iązk u  z  p rz y p a d a ją c e m i u ro c z y s to ś c ia m i 
s ł  m im sk ie m t w  k o ń cu  b ież ą ce g o  '-oku szkol 
neg o .

H h ; «  ^  p  fi  L  L  0 «
P cw in ll t  jg

Wstęp od 49 jjr.
Artystyczny fila  aa tli nowel: H e n ­

ry k a  3 i» n  S aw icz a

JanKc Mu?ykant
W roia .* głównych MArtJA MALttKA  
W itc ld  d j n ł  , K K ru k o w sk i ł

Oyrr.szr.
Z porywające) noweli Ferd. Ooetel 
stworzył świetny scenarjcsz Kontynu- 
jąs przeżycie .JANKA*, który wygasi* 

na g e n i n n 'g '  skrzyr-k*.

—  P I Ę K N Y  C Z Y N  M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K O L  
N E J .  M łodizież g im n a z ju m  p a ń stw o w e g o  w 
S i c i p c a c h  w y słała  z  o k a z ji  iw ią i  B o ż eg o  
N a ro d z en ia  do w s z y s tk ic h  s t r a ż n ic  8 B a o n u  
K O P - u  o p ta tk i w ra z  z ż y cz e n ia m i, n a s tę p u ­
ją c e j  t r e ś c i :

O b y w a te le  -  ż o łn ie ,z e ! N ad ch o d zą  zn o ­
w u ś w ię ia  B o ż e g o  N a ro d z e n ia . Ś w ię ta  te, 
to  z a ra z em  u r o c z y s to ś ć  o d z in n a ! W  każ- 
d v m  d om u z b ierz e  s ię  r  ndzina c a ła  p rz y  
w ig ili jn y m  s to le  i p rz y  o p ła tk u  b ia ły m  s k ła  
a a c  nędą s o b ie  w sz y scy  w z a je m n ie  -n a jlep ­
sze  ż y c z e n ia . W a s , d z ie ln i Ż o łn ie rz e  w r o ­
k u  b ie ż ą c y m  p rz y  s to le  ro d z in n y m  n ie  b ę­
d zie . Z a trz y m a n i tw a rd y m , a le  o f ia r n ie  
s p e łn ia n y m  < b o w ią z k iem , w w ie cz ó r w  i g  i -  
li jmy s t a ć  b ę d z ie c ie  na Tubieża-ch p ań stw a 
n a sz e g o , n a  s t r a ż y  p o k o ju , ładu , p ra c y .—  
P a m ię ta jc ie  je d n a k  o tern, że  aa W a m i sboi 
cały ' n a ró d , wielo- m ilio n o w a  P o l s k a ! I  j e ­
ś l i  w w teczó r w ig i l i jn y  m y śli W a sz e  u lecą 
hem, ku s tro n o m  ro d ?in n y m , a  w  d u szy  W a ­
s z e j o d tw o rz y cie  s o b ie  o b ra z  t e j  u ro c z y s te j 
c h w ili  lodzinrnej, t-o b ą i c i e  p rz e k o n a n i, że  
m y  dz:ś  o  W a s  m y ślim y , a p e łn i w dzięcz­

n o ś c i  z a  W aiszą o f ia r n ą  s łu ż b ę  p rz e sy ła m y  
W a m , kocnam i B ir a c ia  ż o łn ie r z e  z n a sz y c h  
m ło d y ch  s e r c  p ły n ą c e  ż y cz e n ia  św ią te cz n e  
i o p ła tk ie m  b ia ły m  z  W a m i s ię  d zióbm y.

N ie c h  ż y je  p o tężn a  R z e c z p o sp o lite  P o l ­
s k a !  N ie c łi  ż y je  J e j  D o s to jn y  P rez y d en t ! 
N ie cn  ż y je  B u d o w n icz y  'naszego p a ń s tw a  , 
M a rs z a łe k  J ó z e f  P iłs u d s k i!  N ie c h  ż y je  bo­
h a t e r s k a  ji r m ja  p olska 1 N 'e c h  ż y je  8 B aon . 
K O P - u !  N ie c h  ż y ją  n a s i d z: elma K o p iś c i !  
O zesć ! C z e ś ć ! O z eść !

N ie  w ą tp im y , ż e  s p ra u  i  t o  u a sz y m  ctziel 
n y m  K o p is to m , t a k  p o p u la rn y m  n a  tu t . 
g r u n c ie  p ew n ą  p tizy jem n o ść . D o b rz e  te ż  
s ię  s ta ło , że  i m łod zież  d a ła  p rz ez  ren. s w ó j 
cz y n  —  w y r a z  s w e j p a m ię c i  -o żoin-ierzu p o l-  
sk o n .

—  K U R S  I N .JT R U K T O R S K  I P .  W  
W  S T O Ł P C A C H . W  g ru d n iu  b r .  z o sta ł u -  
ru o h o m io o y  w  S to łp c a c h  14-d nioiw y k u rs  
in s tr u k to r s k i  P W , n a  k tó ry m  przeszkoi-omo 
'n -stru ktorów i z  te re n u  B n ^ g  K O P  N o w o ­
g ró d ek .

N a  fcuirs zgłosnło- s i ę  4 2  k a n d y d a tó w , z 
czeg o  ukonrzyf-o iku rs -z pw m yślnym  w yn-i- 
k om 41 .

G o .iący  z a p a : do pha-cy, k tó ry m  o d ana- 
c s a l i  s ię  uczesitm-icy ku rsu  p o m im o  mieodpo 
■m ednlch w arum ków  ".tm -osferyc znych , r o ­
k u ją  n a  p rz y sz ło ść  n a jle p s z e  inadizieje i d a­
je- g w a ra n c ję , że n a b y te  d o św iad czen ie  i 
m ei<xla. p-odmiesie p oziom  w y sz k o le n ia  od­
działów ' 1 tem oard -zie j, że o b sz e rn y  p ro g ra m  
w yszk. z o s ta ł  w y cz e rp a n y  a  przez ucze-. tmi- 
ków  R u rsu  opa-no.sany

W  d n iu  18 g r u d n ia  b r .  o d by ło  « ię  w 
ś w ie t l ic y  B a o n u  K O P  u ro cz y s te  z a k o ń cz e ­
n ie  k u rsu , gd zie do z e b ra n y ch  in s tr u k to ­
ró w  p rz em ó w ił D -c a  B a o n u  K O P  m jr .  B e -  
zeg  Z y g m u n t. M ó w ca  zw ró cił uw.agę. in s tr u k  
to ró w  .na obora-,lązek w  p ra c y  P W  każd ego  
■ rezerw isty  i  lo ja ln o ś ć  ‘wi stosuinku do p rz e ­
le ż a n y c h  -w ła d z  o*raz- tncisikiiiwą o p iekę  na d 
• ychow a-u iem  i  w ysa ,ko len iem  s trz e lcó w  -  

ju n a k ó w  w  sw y ch  o d d z ia ła ch .
P rz e m ó w ie n ie  z a k o ń cz y ł m ó w ca  -okrzy­

k ie m  n a  cz eść  N a j ja ś n ie js z e j  R z e c z y p o s­
p o lite j,  J e j  P re z y d e n ta  a M a rs z a łk a  P o ls k i  
J ó z e f a  P iłsu d sk ie g o , k t ó r y  z p rz e ję c ie m  
p o w tó rz y li .trz y k ro tn ie  k u rs  iśc i.

Z k o le i p rz e m ó w i! k o m en d a n t r e j .  P W  
kfpt. D y a c z y ń sk i, m ó w ią c  o  ide-o-wości in - 
t  n u ktorów  w  p r a c y  P W . N-a z a k o ń cz e n ie  

z ło ży ł p o d zięk o w an ie  p. m jr . B ez e g o w i z a  
iś c ie  tr o s k liw ą  i o jc o w s k ą  -opiekę n a d  k u r­
se m  i je g o  p o ii-zeb am i, a p o r. S o w ie , k o ­
m en d a n to w i k u rsu  za w ysz'kol'en; e.

N a d m ie n ić  .ró '.m ież  n a le ż y , że c y k l po­
g a d a n e k  na k u rs ie  z dzia-.u w ychow alnia  o -  

v w a te ls k ie g o . yrow etdzili p p . : a sp . P P
Piwkow-slki. C h a łu p n ik , Ja n k o w s k i,  S z ew - 
> zyk, D ro zd o w sk i, za co  im  s ię  n a le ż y  e e r -  
do-cizne p o d z ię k o w a n ie  i u z n a n ie .

Dźwiękowe 

Kia o

H E L I O S

Już j u t r o  p r e m j e i * .  Nim.ows.y I '  u  p r e d u k o i  S o w k i d c  w  M .s k w i e ,  o  k t ó r y m  m ó w i  c t l y  ś w i k t

PutlowKd w zyźń 
Druga do życia

N«lorygin»lji*js'y  i n»]citkijrszy f.lm deby oDecnt) Film, któw orzytiił pnewrói w kimmatcgrtfil ś w i i t c m j

UUŁ JUlłU |/ILIIIjVI«. 1NIU fft V.ni|IW w «■ W • V (

B E Z D O M N I  ( )
DZfcIFKOWE KINO

„CASINO"
Wielką 47, tel. 15 41

D-iś premj«r»! Pcraz pierwszy * W tiule! Dawuo oczekiwany f lm p. t. 
T i a i l l i f l S j A H A m  w roi. g l  nljwspaniilłJł  pa*a kocganiirfwzwycięzca f t ^ t i K a t e  da Hagy ? Jean Murat

^g'«.n Urozt.nicone dodatki dźwiękowe. Pocz o g  4. 6, 8 * 1 0 1 5 ,  w d"ie św ąteczre t so*-rty o godz 2-ej.N*d p

Dźwiąkowe kino

“P A N “
Wielka 42, tel. 528

Dziś. hteiwszy potski film om uiy na tie ży.ia c»r_ou e^ j

P i  Lr- C  N M  K Ó L M ^ C M  Cyrk Francescu
Dzieje walki dwucli męźcz-'ZQ o miłość, szczęście 1 serce pięknej woltyźerkl. W roi. gł umcza K a rolin a  LubieAltka,  

Nina G ru d i  Aska, Iga S y m ,  Z b y s z k u  Sauran, Aleksander Z e lw e r o w ic z  oraz KAZIMiEHZ KlkUKUWSKI. Udział
bierze Chór Dana. — Nad prograrr- At-łkcie •'rwif Kowe. — Początek a godz. 4, 6, 8 l iO,l£ w aaie świąt, o godr. 2-ej,

Dźwiękowe kipa
HOLLYWOOD
Mickiewicza^22 

teł. 15-28.

Ceny najniższe w Wilnie: Parter na wszystkie seanse od ?5 gr.
Duś! Fc  r»z pierwszy wr Wilnie

Hymn wltlkie) miłości na Ile przepięknycli 
pól i łanów pełnej uroku ziem romańskiej. 

W roi gł. M£RCE4/> £ ŁBAMI i MIKOŁAJ DALIKÓW, i spaniela wystawa! Czarująca mu/yka. Nid program Avtakcjv 
dźwiękowe. Pocz. c g  4. 6, 8 i 10 15

Dzwiąkawy
Kmo-Teatr

, i W I “ T0  »ViDJ
Mickiewicz* 9

Dziś wielki świąteczny podwójny progr.m 1) Sw etna komedja dźwięków* ulutirń ów rthln* p. t.

e m T  I P A m C H l r l  % t K u d l i U U M C H ^
M M  $ * B E I |Najdowcipnicjłzy film, któ*y wywołuje nieustanne 

wybuchy śmiechu oraz 2) wspaniały film pclski
W roi, g ł :  J .  Sr r s i r s k  A B r e ­

d zisz ,  B  S a m b o rs k i .

we wszystkich aptekach 
kładach aptecznych znane*, 

środka od odcisków

Prsw. A. P k & h .

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wiinic 10-go 

rewiru, zamieszkały przy ul. W iwulskiego nr. 
6 m. 28 na zasadzie art. 1030 UPC. ogiasza, 
że dnia 7-go stycznia 1933 r. od godz. 10 zra 
na w domu przy ul. Jagiellońskiej 11 i Mont- 
wnlowskiej Nr.

L & k i j e

U D Z I E L A M
tekcyj francasłdbgc —

6 A D I H B 1
R a s jc n a ln ^ j  K o s m e ty k i  .e .  z n ic z e !  
Wilno, Mickiewicza 31 m, 4.

U ft y  B Ę
kobiecą konserw uje, dosko..ali, odświeża, u- 
suwa je j skazy i braki. M asaż kosm etycz­
ny twarzy. M asaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. W ypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery Ostatnie zdobycze kesme 

tyki racjonalnej.
Codzienne od g. 10— 8.

W. Z. R

i

S P R Z E D  A M
. . . ladę z gablotkam i, sto-

10 odbędzie się licytacja rucho j jnne rzeczy, na-
mosci, należących do dłużnika A ńolda Stelm a- j a jg sję ję j masa-.ni.—  — korepetycje -a i^ tlro
siew icza składających się z ,am oeiudu —  kare w  Pohul--.nka N 41 — go. M ic*.ew icz3 42 -
ty marki , ,E S S E X “ Nr. silnika 1043081 i u-rKawiaritia 11 tel. 794 i 2 — i
rządzenia mieszkaniowego oszacow anego na  ________________   .  oo poł.
3120 zl. Licytacja odbędzie się w myśl art. P I A N I N O  —  ---------------------- — 1
1030 i 1063 UPC. M ithlbacha Jo  sprzeda-

Spis izeczy i szacunek takowych przejrzą niedrogo Bonfallo-1
ny hyc może w dniu licytacji. wa u óra , 9 ‘m_ 3' „odz>

Komornik sauowy Fiediaj. PRACY
1449-VI.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rev i- 

ru 4 -go, zamieszkały w W ilnie przy ul. Bazy- 
ljańskiej 4, na zasadzie art. 1030 UPC ogłasza, 
że w ctaiii 30  grudnia 1932 r. od godziny iÓ 
rano w Wilnie przy ul. Ponarskiej Nr 55 od­
pędzie się powtórna sprzedaż z przetargu pu- „  
olicznego ruchomości należących do Feliksa ” , 
Popławskiego, 'składających się z samochodu- 
autobnsu, oszacow anego na sumę zł. 550.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik A. M A CIEJO W SKI.

ic ii
Zarząd Spółki Akcyjnej Przemyśl Gumo­

wy ,,Ardal“ w Lidzie, m ający siedzibę w Li- g  
dzie orzy ul. Fabrycznej 8, zawiadamia w szysl- — 
kich akcjonarjuszów  Spółki, że zw yczajne W il-  
ne Zgromadzenie akcjom  rjuszów odbędzie się

K l ^ O
D Ź W « ą K G ' W E

^ W S A T O W I D * *

Q#ODNO, Brygtdiks 2.

s irn s ó -t
e  3  i ty  — ąt -  ja S z l i  wst^p od 75 gr.

Chiuba roddmej prodakcji na tle cpery 5 t  Monit szki
uwiecznieni na taśmie 
dźwiękowe) z odziałem 

t ■  ■  ,IWS  h m  erkiastry O pe*y W  f r
® ■*" ** s z a w s k i« ] ,  oraz

l ADiSA K IEPU R Y  b i c t  J a n a  K ie p u ry .
Flim, który wzruaza rozczula t porywa. Film, z toiy kaZdy mus* 

zobaciyć. Nad progr. aomedia: FLIP I F isp  >v w o js te j .  I

1IUU4 lOU.lUJC] piUUUAlli Ul li

H1LK A
IB

FIRMA RA0 Jm *  p M m m 4*
Crodnu, u!. Domlnik&Aska 1 tel. 186 

K o n to  c z e k o w e  P . K. 0 . I z .1 5 7 .

p o l e c a  ZA 160 ZŁu g o t ó w k ą
• • la m p o w y  o d b io r n ik  r a d jo w y , z lampami 

głośnikiem akumulatorem, baterją anodową 
i sprzętem  antenowym

Przy amawianhf należy wpł&dć na P.K.0  N.
32,1-67 zł. 20. I "zostałoś- za zaliczeniem.

—  G Ó R 4  M A G I S T R a T .  B a n k  K o a n it- 
a a ln y  iw W ars^-uw ie p rz y d z ie lił m a g is t r a to ­
w i m. B a ra n o '. ' >iez be^zwroibną zap o m o g ę w  
w y siako ści 30.0U 0 z ło ty ch .

W y d a tk o w a n ie  'zaipom ogi je s t  uw arutako 
w an-e (i>e\Y'inein: zch cw iązep i-a in i. a m ia n  s- 
w ic ie ;  'za,pornosa m a  % ć  'zużyt.a na o p ła -  
oenAe 'ziohcwią-zań m i-g is h a tu .

N a re s z c ie  praioow nicym  a g is ;r a t u  ch o ć 
cz ęśc io w o  o tr z y m a ją  p e n s je .

Dr. ̂ ned. EM. CH0 LEM
UROLOG

cnorcby nerek, pęcherza i dróg moczowych 
ul. Z a w a ln a  18, (róg Żeligowskiego) tel, 383.

Przyjęcia od 12 —  2 1 5  —  7.

Radło wdeńskle
PIĄTEK, DMA 3 0  GRDDN1A 1932 rt.

11.40: Przegląd prasy, komun, m eteor,, 
czas. 12,10: Muzyka z plyi 13 20 Kom. meteor. 
14,40: Program dzienny. 14,45. Muzyka popu­
larna (płyty) 15,15: Giełda rolnicza, 15,25: Ko 
munikat LO PP. 15.50 Muzyka francuska (jny- 
ty ). I .40- „Sporty zimowe w Polsce" —  od­
czyt. 17 00 : Koncert, komunikaty d. c. koncer 
tu. 17,55: Program  na sobotę. 18,00: Muzyka 
taneczna, wiadomości bieżące, d. c muzyki ta 
necznej. 18,40: Codzien. odcinek powieściowy. 
18.50: Rozmaitości. 19.05: Życzenia św iąteczne 
i noworoczne dla Polaków na Kowienszczyż- 
nie. 19,30: Przegiąd prasy rolniczej krajow ej i 
zagranicznej. 19.30: ,Zjedzone zęby" (w spom ­
nienia reportera lud jow ego). 19.45: Prasow y
dziennik radjowy 20.00: Pogad. muz. 20,'K • 
Kuncert symfoniczny z Filharm. W arsz. z u 
dziaem Artura Rubinsteina (fortep.) „O statri 
w tym roku" —  felj. K. M akuszyńskiego, tb c. 
koncertu 22,40 W iad. sportow e, dodatek do 
pras. dzień, radjow ego, kom meteor. 23,00: 
Muzyka lekka.

Br.GisiSBglrg
w W arszaw ie w kancelarji Notarjusza Alarjaua choroby skórne w enc- 
Kurmana w gmachu Hipoteki przy Sądzie Okię ryczne i moczoptciowe. 
gowym w W arszaw ie w dniu 24 stycznia 1933 W ileńska 3, od 8 —  1
roku o godzinie 13-ej, z następującym  porząd­
kiem dziennym:

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie spraw -./- 
dań Zarządu i Rady N adzorczej bilansu, oraz 
rachunku zysków i strat za rok 1931 —  32.

2. W ybory członków Rady Nadzorczej, 
oraz Zarządu

3. Powiększenie kapitału zakładowego o zl. 
250.000 —  w drodze nowej emisji 2500 akcyj 
na okaziciela po zl. 100 —  każda z tern, że 
posiadacz każdych trzech akcyj dotychczas' -

wych będzie rnial ptawo nabycia jednej akcji 
nowej emisji. W  związku z tern, zamiast d j- 
tychczasow ych ł?§ 8 i 81, z których pierwszy 
ustalił kapitał zakładowy na zł. 500.000 —  dru­
gi podwyższa! takow y o zl. 250.000, —  wpro­
wadzić do statutu par. 8 o brzmieniu następują 
cem : § 8. Kapitał Zakładowy wynosi l.OOO.OOt 
—  złotych i składa się zlÓ .000 akcyj na o k a ­
ziciela po zl. 100 —  każda.

4. W olne wnioski.
W  razie niedojścia do skutku W alnego 

Zgromadzenia w  pierwszym terminie z powi 
ciu braku przewidzianego w statucie quo«Lm 
(§ 1 4 ) —  W alne Zgromadzenie odbędzie s>ę w 
drugim terminie w dniu 9  lutego 1933 r. w 
tymże samym lolcnu o godz. t’.-ej i z tym sa­
mym porządkiem dziennym, przyczem Zg; i- 
madzenie odbędzie się bez względu na ilość 
obecnych akcjonarjuszów

U w a g a  Ł A kcjonarjusze, pragnący 
wystąpić z jakim bądź wnioskiem własnym, 
winni zgłosić swój wniosek Zarządowi przy­
najm niej na dni 14 przed zwołaniem w pierw­
szym terminie W alnego Zgromadzenia.

U w a g a  II. Akcjonariusze, życzący 
przyjąć udziat w tem Zgromadzeniu, winni z*o 
życ sw oje akcje  w Zarządzie Spółki przynaj­
mniej na 7 dni przed datą odbycia W alnego 
Zgromadzenia.

MllkHllllilltlil!l!llilllLi!llil!il!llll!l!i!li!l!!llll!!lllll!!l!l!!,!l!tL:i!!!!ii,„iiiiuiii1!ł|i|||ll

POPIERAJCIE L.0 .P.PJ

DOKTOR

ZeltiGwicz
chor. skórne, w uiery - 
eztu-, narządów meczo­

wych ‘
od 9 do I, o d '5  do 8 

wieczorem, 
i iOKTOR

z a t e t o M
U fm  W  y l l S G H  k o je c t ,  weneryczne — 

weneryczne, moczo -  na rzfidow ‘ mocz ewych
płciowe, skórne. Ul. 0 . w -- i • 1
Wileńska 7, tel. 10-672 u l- Mickiewicza 2 4 .  
od 9 —  1 i 4 - 8 .  tel. 277.

P  im in *
B  E T  T  I N G“ 

K i A. FIBIGER '
uznane za najlepsze w 
kraju. — Sprzedaż na 
raty i w ynajęcie. —  

-  Kijowska 4, H Abel >w

Buchalter rzeczo­
znawca

obeznany ie  sprtwaiai 
podatlcowemf poaztikaje 
stałej lub aiteudowej 
pracy Organizoje księ­
gowość dokładną i tt- 
proszczocą wedłag sy­
stemów a»jaows3.ych,—- 
Udziela lekcyj si za­
kresie buhalterji ban­
kowej, handlowe] I 
przemysłowej, UL Mo- 
niaszkt 38 m. 1 .

L m & i t

1 lub 2 P O K O J E  
ameblow^nt, u ry v * l -  
nuścią salonu, ł.zieuki 
Dobre obiady na ią

4 —  S. Teł. 567.

K a n d y d a tk a
na wychowawczynią —  

danie. — Objazdowa 6 inteligentna brunetka, 
m. 7 ud 3 do 6-ej.

Mieszkanie
2 pokoje z knchnlf da 
wynajęcia. Ltowledileć 
się B ałostock* f  — 1 
coazi»nnie od 3 eapoł. 
do 4.30

wdowa, któ^a zgłaszała 
się na mocy ogłoszenia 
29 X do pn. St»dalekich 
proszona jest o zgło­
szenie sir Dąhrowskie 
go 12 m. 3

Dzfewięclu n^jbardtifj Z3S*użan^h Wilnie n
przesłać, lub zanieść do redakcji

którzy szczegól-

Kupon ten należy w yciąć i po należytem wypełnieniu 
(Zamkowa, 2 )

W pisać naiezy nazwiska wybitnych przedstawicieli rożnych zawodów, 
nie się zasłużyli w ooec Wilna,

Ankieta dotyczy tylko osob żyjących, —  tak mężczyzn, jak kobiet 
Ci, z biorących udział w ankiecie, których wszyset kandydaci (lub zdecydowana

większość) zwyciężą w plebiscycie, otrzym ają nagrody. Dlatego też uprasza się o czytelne 
wpisanie swego nazwiska i adresu.

O szczegółach anniety patrz Nr. 330 z dnia 30-XII 1932 r.

NAJBARDZIEJ ZASŁUŻENI WILNIANIE

1. Kapłan . - • . . . . . . .

2. Uczony . . . .  .

3. Pisarz

4. Artysta-plastyk -

5. Artysta teatru . . . . . . . . . . . . .

6. Działacz społeczny............................................ ■ ■ • • • - -

7. Adwokat

8. Lekarz

9. Pedagog .

S Ł S a * * * 1̂  -saż" !*»
FRANCISZEK PAKKARD 24

Podw ójne życie JIm m y Dala
Nie orjentując się już prawie upadł 

do wnętrza auta. Zaterkotał motor. Ale 
Dal nń myślał już o ucieczce, ani o nie­
bezpieczeństwie... Podniósł głowę i wy-

Dal czuł, że ma obandażowaną gło­
wę. Dotknął bandaża —  był to kawałek 
jedwabiu bieliznianego.

—  Ale pan mnie nie powiedział,

—  Raz.
Stangeis zerwał się, otarł rękawem 

pot z czoła i niepewnym K rokiem  pod­
szedł do kasy. Uklęknął przed nią. Tan: 
ci trzej stanęli nad nim. Ołucli podniósł 
rewolwer. Australijczyk dotykał lamie- 
niem portjery, za którą ukrywał się Jim- 
my, Katastrofa zdawała się nieuniknioną.

Stangeis otworzył pierwsze drzwiczki 
i drugie. Drżącą ręką wziął z półeczki 
kopertę-..

—  Boże! —  krzyknął nie swoim gło­
sem, upuszczając list na podłogę. Co 
co to jest ?

Clary Dme podniósł kopertę.
—  Szara pieczęć!-.
Spiesznie rozdarł kopertę i wyjął 

cztery czyste kartki.
—  List ,* zniknął! -— wyjęczał zduszo­

nym głosem.
—  Zniknął! —  powtórzył OHich. i 

Austialijczyk. W ięc  on nas wszystkich 
złapał!

Z wykrzywioną przez strach i w ście­
kłość twarzą, rzucił się do S tan ge isa . :

—  On nas złapał, tak! Ale tobie to 
me ujdzie! T y  pierwszy pójdziesz na tam 
ten świat!

S ta n g e is  Krzyknął i aby uniKnąć c io ­
su cofnął się  gw ałtow nie- Dal obali ł  go  
silnem uderzeniem w plecy . W  te jże chwi 
1 kula o g łu s z a ją c  b an d y tó w  w b iła  s ię  w

W v d a w c a :  Stanisław M ackiewicz.

podłogę u ich nóg, a Dal wyskoczył prztz 
okno, rozbija jąc szyby

Ogniste języki rozdarły ciemności nad 
głową Dala. W ystrzały sypały się jak  
groch Dal biegł, wzduż muru, przyciska 
ją c  się do niego. Kule gwizdały mu koio 
uszu- Dal biegł do biele jącego przed nim 
ogrodzenia, W ydaw ała mu się czeins zu­
pełnie dzikiem możliwość utiaty życia. 
Wierzył, że przeskoczy przez mur, że ku­
le go nie dosięgną!.

Czerwony błysk olśnił jeg o  oczy. Coś 
gorącego rozlało się na powierzchni gło­
wy. Nogi ugięły się, a w głowie się za­
kręciło.-. Dal potknął się..

Mur by daleko. „Ranili11 —  przemknę, 
ło mu w myślach, nie dobiegnę, jeszcze 
dwa metry' 1

Ale Jimmy Dal miał żelazną wolę —  
ostatnim wysiłkiem dotarł do muru, za­
czepił rękami o cegły i tracąc przytom­
ność, upadł ciężko na drugą stronę.

—  Jimmy!
OkizyK ten doleciał do mego z oddali 

—  ze mgły- Było to gwałtownym bodź­
cem dla je g o  nerwów. B o  poznał je j  g łos ' 
Przy chodniku stał samochód. Dal wstał 
chw iejąc się na nogach i obejrzał się. 
Na murze wyrosły nagle cienie ludzkie. 
Wystrzelił do rich  raz..- drugi... t r z e c i , 
podbiegł do samochodu...

—  Jimmy, j im m y! Prędzej!

ciągnął rękę do siedzącej przy kierowni- gdzie ja  jestem  —  powtórzył pytanie. <j0 kieszeni. Rzeczywiście, zniknęły wszy­

stko, co pan miał przy sobie, a szczegół- tyni ta jem nic11. Po drodze zamlefonow ń 
nie małe blaszane pudełeczko, zabrałam do Jessona że wyjeżdża na wieś. 
ze sobą żeby uniknąć nieszczęścia W iodąc życie tajemniczego przestęp-

Dai rozdarł list » machinalnie sięgnął c j  Dal przekonał się, że świat, w któ­
rym się obracał Larry-Upior, kip? i bu-

cy postaci.
—  Pani-., nareszcie! —  jęczał półprzy 

tomnie.. T w arz .-  pokaż im twarz!..
Kula uderzyła w bok auta, które skrę­

ciło, omało co nie najeżdżając na chod­
nik.

—  Oszalał pan! —  krzyknęła, nie 
odw raca jąc się. —  Nie przeszkadzać! 
Czy chce pan żeby nas zfapali?

W  Arklay,
—  Nazywam się Genson —  Mam tu 
ogród kwiatowy.

— Aha!
Rudy ogrodnik podszedł eo  stołu, 

wziął kopertę i podał ją  choremu,
—  O! Ona prosiła, żeby to oddać, 

kiedy pan oprzytomnieje. Może pan zo-

odpowiedział rudy. s tkie narzędzia złodziejskie.
—  A to głupiec ze mnie —  mruknął z 

uśmiechem W yobrażałem  sobie że uda 
mi się ją  odnaleźć, przy pomocy „1 arry- 
Upiora11 Widocznie ona zna nas ob u !“
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Blizna od kuli stanowiła
stać tu, ile pan chce, bo ona zapłaciła 

—  N..nie, wybełkotał Dal, opadając naprzód. Bardzo dobra i szlachetna pa- Blizna od kuli stanowiła wyraźny
znowu. Nie., racja.,,  —  język odmawiał ni. Bardzo była zrozpaczona tym wyjtad- ^nalc nacj W prawiało to Dala w
mu posłuszeństwa. —  Papier.,  jest  w kient. Nie zauważyła nawet skad i kiedy w je j|ł j kłopot: musiał przecie jakoś wy­

mruczał już tracąc przytom- pan się wziął na jej drodze i na jecha- g y ^ ć z y ć  pochodzenie tej blizny i w klu
bje . słllżl;)ie w (|omu Aje L an y-U p io -  
rowi nie zawadzała: ktoby tarn pytał o 
takie rzeczy w swiecie, w którym się on 
obracał. Bandaże były tam zbyt często 
potrzebne i nikt nie wiedział, czy w łaś­
nie dziś nic oberwie sińca, lub rany w ja -  
Kiejś bójce o kobietę, lub pieniądze!

Larry-Upiór mógł powiedzieć tylko 
paru bliższym znajomym, że po pijanemu 
spadł ze schodów, a nikt nie będzie się

powodem ran

kieszeni,
ność i kładąc głowę na podłodze. la na pana. No. niech pan przeczyta, c r .

Odzyskał przytomność w ubogim po- ona tam pisze, a ja  pójdę zobaczyć do 
koju, skromnie umeblowanym. Ujrzał kuchni, co jest  do zjedzenia, 
przed sobą dobrotliwą twarz rudovvłosc Rudy ogrodnik wyszedł, 
go człowieka, ubranego po wiejsku, —  Dal z trudem podniósł się na łok- 
był to zaDewne jakiś fermer z pod Lon- ciu i rozdarł kopertę. Miłym mu i zna- 
dynu. nym charakterem pisma napisany był

—  Gdzie jes tem ? —  szepnął, s tara jąc  list:
się podnieść głowę. ,,Nie wiedziałam co z panem zrobić?

—  Głupstwo, wszystko w porządku, T’rzecież nie mogłam odwieźć p i n  a w
odpowiedział rudy człowiek. —  Ona 

mówiła, że to niewielka rana.
—  Kto mówił? —  zapytał Dal, nie 

mogąc zrozumieć.
—  Ona mówiła. T a  pani, która tu pa­

na przywiozła. O djechała pięć minut te­
mu. Obiecała wrócić w sanitarnem aucie 
i zabrać pana.

—  \ h a !

tym stanie do domu! Am tembardziej,
do „Świątyni ta jem nic11. W  szpitalu nikt- zastanawiał nad istotnym 
by nie uwierzył mojej bajeczce. Ale chwa jego. 
ła Bogu! Rana nieduża, kość nienaru- Z tego więc względu, Dal >yl zmu­
szona, za dwa dni będzie pan zdrów, szony pozostać ałużej ood postacią Lat 
Niech pan leży sjiokojnie i nie rusza ry-Upiora, niż zamierzał. Dziesięć 
się. Tym czasem  papiery będą dostarczo- goiła się rana. Nastę(*iiego dnia, jio  
ne tam, gdzie trzeba i cała czw óika bę- rzliwej nocy, wyjechał z lontu 
dzie ukarana, jak  na to zasłużyła. W szy -  go ogrodnika, by przenieść się do „Bw ia

dci 
bu- 

gościnne

rzy się, jak  rozgniewane pszczoły.
Dawniej o „Szarym Znaku"1 m ówio­

no z szacunkiem, nieledwie z uwielbia­
niem, Teraz sytuacja wręcz się odmieni 
ła. Zaczynając od domów gry, a kończąc 
na spelunkach i ciemnych norach, w kro 
rych zbrodniarze kryli się przed światłem 
dziennem, rozlegało się współrie nasła. 
„Śm ierć szarem u Znakom* \

W szystkie spory osobiste, kłótnie i 
nienawiści zostały zapomniane we wspó> 
nem uczuciu tłumu, który chciał się bi\,- 
nić i wybuchał zawodowem oburzeniem, 
pizeciw wspólnym wrogom. „Szary 
Znak11 pozwolił sobie wystąpić przeciw 
nim! Zdradzić ich ludzi11. Zasłużył więc 
na śmierć! Sza.ki, wrogo do siebie uspo­
sobione, łączyły się teraz we wspólneir 
pragnieniu zemsty Nienawiść i złość, 
strach i podejrzliwość, oto wiązanka 
uczuć, które wzbudzi1 „Szary Znak“ .

W ielka klęska wywołała silną reak­
cję Stangeis, tak zwany „W odz Indjan' 
był sercem świata zbrodniarzy i był jć 
dynem ogniwem, które łączyło dwa opo 
łc czeństwa wielkiego miasta: ludzi uczci 
wych —  i zbrodniarzy. B y ł on ODroną 
tych, którym sprawiedliwość groziła ka­
rą. a teraz sam stał się ofiarą sprawiedli­
wości i sądu! A jeg o  najbliżsi towarzy 
sze dzielili cieżkr los.

(D .C .N .)
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